
Straszna śmierć 150 górników.
BERLIN, 10.7. — Liczba ofiar stra

sznej katastrofy wybuchu kwasu wę
glowego na kopalni „Kurt" w Haus- 
dorfi na Śląsku Opolskim dosięgła 
olbrzymiej—cyfry 81.

W podziemiach kopalni znajduje 
się jeszcze około 80 górników, któ
rzy prawdo,podobnie podzielą los 
swych martwych towarzyszy. W szp1 
talu leży 49 górników nieprzytom
nych.

W ciągu no*.y istniała jeszcze na
dzieja, że część uwięzionych w ko
palni uda się wyratować, nadzieja ta 
jednak niknie z minuty na minutę.

Prace ratunkowe trwały przez ca
łą noc bez. przerwy. Puszczono w 
ruch wszystkie kompresory, aby jak- 
najprędzej przewietrzyć kopalnię i 
ułatwić pracę kolumn ratowniczych.

Usiłowania te spełzły jednak na 
niczem.- gdyż szereg drzwi w gan
kach podziemnych został zataraso
wany, bądź też ciśnienie powietrza 
jest tak wielkie, że gdy jedna z ko
lumn usiłowała otworzyć drzwi,_ 
pęd powietrza pozrywał górnikom 
maski przeciwgazowe, tak iż w oba
wie o życie musieli zaprzestać usi
łowań.

Z wydobytych na powierzchnię 
martwych górników zdołano rozpoz
nać zaledwie 51, .gdyż twarze innych 
są tak strasznie zsiniałe i napuehnię- 
ite, że niema mowy o ustaleniu ich 
identyczności.

Jak przypuszczają rzeczoznawcy, 
podczas wysadzania dynamitem skał 
wybuch otworzył „gniazdo" gazów 
■węglowych o niesłychanej prężności, 
które natychmiast zalały całą kopal-
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powrócił.

Posiedzenie Senatu
ZWOŁANE NA 18 B. M.

WARSZAWA, 10.7 (Tel. wł.). Marsz 
Szymański zwołał posiedzenie Senatu 
na 18 bm., bo 17 bm. kończy się 50 
dniowy termin odroczenia sesji sejmo
wej.

Poseł Kościałkowski
WOJEWODĄ BIAŁOSTOCKIM.

WARSZAWA, 10.7 (Tel. wł.). Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
nominację posła Marjana Zyndram- 
Kościałkowskiego na wojewodę bia
łoruskiego. Wobec tego p. Kościał
kowski składa mandat poselski.

Dotychczasowy wojewoda białostoc 
ki p.. Kirst został mianowany prokura 
torem Sądu Najwyższego.

Krwawe rozruchy.
W EGIPCIE.

LONDYN, 10.7. — Z Kairu donoszą 
o nowych walkach między policją a 
zwolennikami opozycyjnej partji 
Wafd.

Podczas zebrania w Panta tłum rzu 
cił się na policjantów, którzy przypu 
ścili do demonstrantów szturm na ba
gnety, a gdy pod gradem butelek wy
pełnionych piaskiem musieli sie co
fnąć, oddali kilka salw.

Kilkunastu demonstrantów zostało 
rannych, 17 aresztowano. Z pośród po 
Liciamiów 17 ludzi jest ciężko rannych.

Olbrzymi wybuch gazów na kopalni.
nię, powodując równocześnie walenie 
się stropu i odcięcie górnikom u- 
cieczki.

Kopalnie w okręgu Neurode znane 
były z tych zjawisk i badała je w 
swoim czasie specjalna komisja. 
Stwierdzono, że wskutek procesów 
rozkładowych wytwarzają się pod 
ziemią wielkie ilości kwasu węglo
wego, który' zbiera się w pustych 
przestrzeniach między skałami. Gaz 
ten wprawdzie nie pali się, ale nie
wielka jego ilość w powietrzu po
woduje śmierć organizmu.

O olbrzymiej ilości gazów, jaka 
została przez wybuch uwolniona 
świadczy fakt, że znaleziono kilku 
górników bez życia tuż przy wejściu 
do kopami w odległości 2.900 metrów 
od miejsca katastrofy.

Mimo słabej nadziei uratowariiu 
pozostałych, którzy niewątpliwie po- 
więksrą liczbę zabitych do eonaj- 
tnniej 150, górnicy należący do ko
lumn ratunkowych z narażeniem ży
cia, bez spoczynku, wdzierają się w 
zatrute gazem ganki, by ratować ko
legów.

Kopalnia przez całą noc oblężona 
była przez tłumy ludności górniczej, 
szczególnie kobiet i dzieci, zawodzą
cych po stracie swych bliskich. Wej
ście do kopalni strzeżone jest przez 
policję.

Katastrofa w lfausdorf będzie zda- 
je się jedną z największych, jakie 
nawiedziły Niemcy od czasu wielkie
go wybuchu pyłu węglowego w- ko
palni „Radbod" kolo Hamnt w 1908 
roku, kiedy straciło życie 360 górni
ków.

Niema podstaw do procesu
przeciw inicjatorom

WARSZAWA, 10.7. (Tel.wł.). Sły
chać, że koła prokuratorskie i sę
dziowskie rozpatrywały ewentual
ność wystąpienia przeciw inicjato

rom kongresu krakowskiego, ale do
szły do przekonania, że niema pod-

Po secesji trzech posłów
z klubu B. B.

WARSZAWA. 10.7. (Tel.wł.). Jak 
już donosiliśmy, z klubu B. B. wystą 
pili posłowie włościańscy: Krysa i 
Cieplak. Po nich zadeklarował swe 
wystąpienie z klubu B. B. również 
poseł Targoński.

Dziś w południe poseł Polakiewicz 
zwołał posiedzenie prezydjum klubu

Ranny pod
złożył prośbę

WILNO, 10.7. — Gdy Prezydent 
Rzplitej zwiedzał Wileńszczyznę i od
wiedzi! gminę Krewo, zdarzył się tu
taj następujący wypadek.

Oto do wychodzącego z gmachu 
gminy Prezydenta Rzeczypospolitej 
podbiegł jakiś włościanin z podaniem 
Policja nie chciała go dopuścić do Pre 
zydenta. Mimo to, udało się włościani
nowi wręczyć otoczeniu Prezydenta 
podanie.

Włościaninem tym okazał się Michał 
Juszkiewicz, ze wsi Szalase.

W podaniu tern pisze ora, że przez 
dwadzieścia lat. za czasów państwa ro

Od tego cza6u zanotowano nastę
pujące większe katastrofy kopalnia
ne w Niemczech: w 1912 r. wybuch 
gazów w Bochum — 117 zabitych, w 
1921 r. wybuch pyłu węglowego na 
kopalni „Mont - Cenie" koło llamm

Ostatnie wiadomości o katastrofie.
BERLIN, 10.7. (PAT). Z Neurode 

donoszą: Od wczoraj rano oddziały 
ratownicze starają się w 2 sąsiednich 
szybach jednocześnie dotrzeć do wła 
ściwego miejsca katastrofy.

Dotychczas wszelkie wysiłki oka
zały sic bezskuteczne.

Pęd, wywołany naciskiem zgesz- 
czonego powietrza jest tak silny, że 
osobom, bioracym udział w. akcji ra
towniczej, zdziera maski gazowe z 
twarzy.

Wielu górników, którzy pospieszy
li z pomocą zamkniętym w kopalni 
towarzyszom, uległo zatruciu gaza
mi.

Dwaj sztygarzy odwagę swoją 
przypłacili życiem.

BERLIN, 10.7. (PAT). Z Neurode do 
noszą: Prace mad wydobyciem zwłok 
.ofiar katastrofy w szybie postąpiły' 
tak daleko że jeszcze w ciągu nocy 
spodziewają się wydostać zwłoki 
wszystkich ofiar.

W sobotę w domu cechu górnicze
go odbędzie się uroczystość żałobna, 
poczem w nocy zwłoki ofiar przewie
zione zostaną na cmentarz katolicki, 
gdzie w niedzielę pogrzebane będą 
we wspólnym grobie.

BERLL1N, 10.7. (PAT). Z Neurode 
donoszą: Minto wysiłków oddziałom

kongresu w Krakowie.
staw do procesu, który skończyłby 
się tryumfem oskarżonych.

Opinja ta doszła do ministra spra
wiedliwości p. Cara, w którego rę
kach znajduje się obecnie los całej 
tej sprawy.

B. B„ na którem wykluczono posłów 
Cieplaka i Targońskiego z tego klu
bu, jak poprzednio wykluczono p. 
Krysę. ,

Premjer Sławek odbył konferen
cję z p. Bojką. Konferencja ta ze 
względu na secesję posłów chłop
skich była żywo komentowana.

Bezdanami
o emeryturę.
syjiskiiego, pracował on w ochronie ko 
lejowej, rewńego raizu, na parę lat 
przed wojną, gdy jechał pociągiem, 
wiozącym pieniądze z Petersburga, 
pod stacją Bezdany, jak piaze, „napa 
dły na pociąg jakieś bandyty". Rzuci 
li oni pod wagon bombę, która rozbiła 
wagon. Podłoga w wagonie runęła. Je 
den ze strażników został zabity, a on, 
Michał Juszkiewicz, ciężko ranny. Na 
padający wskoczyli do wagonu i za
żądali od niego, aby im wskazał, gdzie 
są ukryte ruble w zlocie i papierkach. 
Pod grozą rewolweru wskaizal im miej 
sce. sdzie sa uikrvte i napastnicy pie- 

— 79 ofiar, w 1925 r: wybuch pyłu 
na kopalni „Hcinitz" w By tomiu —■ 
112 ofiar, w 1925 r. wybuch pyłu w 
kopalni „Minister Stein" pod. Dort
mundem — 135 ofiar.

ratowniczym nie udało się dotych
czas dotrzeć do leżącej na głębokości 
300 m. sztolni, .w której zamknięci 
są górnicy.

W głębi szybu ustawiono specjalne 
maszyny' do wypompowania gazu tru 
jącego.

Zarząd kopalni uważa zamknię
tych w szybie 81 górników za stra
conych.

Wśród ludności panuje niebywałe 
wzburzenie. Przed kopalnią i szpita 
lem od chwili wybuchu gromadzą 
się rodziny ofiar, oczekując wiado
mości.

Z wierzchu szybu i z budynku ko
palni powiewają żałobne flagi.

BERLIN, 10.7. (PAT). Z powodu 
katastrofy w kopalni w Neurode za
rządy sąsiadujących 5 kopalń, zagro 
żonych wybuchem kwasu węglo
wego, rozważają plan zamknięcia 
wszystkich szybów.

Wykonaniu tego planu stoi na 
przeszkodzie trudność umieszczenia 
gdzieindziej górników, pracujących 
dotychczas na tych kopalniach.

Trudności te są tern większe, iż 
okręg wuldenburski, w którym wy
darzyła się katastrofa, należy do naj
uboższych terenów wschodnich Nie
miec.

Za wyleczenie córeczki Hen
ryki i staranną opiekę w czasie 
jej choroby składają serdeczne 

podziękowanie
DR. JANOWSKIEMU

Marja i Ignacy Wnukowie

niądze zabrali.
Rząd rosyjski po tym wypadku, w 

którym Juszkiewicz był ranny, ode
słał go do szpitala, gdzie się leczył 
przez rok. Jako niezdolnemu do pra
cy, przyznano emeryturę, która Dobie 
rał aż do początku wojny. Obecnie e- 
merę tury tej nie pobiera, wobec czego 
prosi, jak możma wyczytać w poda
niu, „Najjaśniejszego Króla Polskie
go", aby mu emeryturę zpowrotem 
przyznał.

Tajemnicza mowa
KANCLERZA BRUNNINGA.

BERLIN, 10.7. — Wczoraj w pałacu 
kanclerza Rzeszy w obecności mini
stra Ctirtiusa, przedstawicieli rządu 
Rzeszy, Prus, z udziałem delegatów 
związków ojczyźnianych fz Prus 
Wschodnich i Zachodnich obchodzono 
10-tą rocznicę plebiscytu w Warmji 
i na Mazurach.

Kanclerz Brunning wygłosił prze
mówienie, w którem podniósł zaslu 
gi osób .i organizacyj, które przyczyni 
ly się do utrzymania tych zient przy 
Niemczech.

Charakterystyczny jest fakt, że mo 
wa Briiiiniinaa nie izostała oaloszoraa.
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PRZEGLĄD PRASY.
Tajemniczy komendant.

„ABC“ zamieszcza dalsze rewela
cje o tajnej organizacji pod nazwą 
„Związek Orla Białego" i pisze:

Związek Orla Białego, tajna organizacja 
sanacyjna, o której już dwukrotnie pisali
śmy na łamach „ABC", jest jedną z ko
mórek licznie rozgałęzionych tajnych orga
nizacyj sanacyjnych, które starają się opa
nować wszystkie dziedziny życia państwo
wego oraz przeniknąć do społeczeństwa i 
młodzieży i to nie tylko do akademickiej, 
ale i gimnazjalnej.

Głównym trzonem tych wszystkich taj
nych komórek jest zakonspirowana organi
zacja, działająca wśród oficerów. Nazwę jej 
znamy i przy sposobności ujawnimy, aby 
uprzytomnić społeczeństwu, jak pewni lu
dzie i to zdawałoby się poważni, nie cofają 
się przed wprowadzeniem czynnika demo
ralizującego do armji, aby tylko zaspokoić 
swoje ambicje polityczne.

Związek Orła Białego jest odgałęzieniem 
tej tajnej organizacji, dz< jcej wśród o 
ficerów. Jest on przeznac. „uy dla „cywi
lów* 4, choć niejednokrotnie niepoczytalni 
„Komendanci Drużyn" („Związek Orła Bia
łego dzieli się na drużyny, związane orga
nizacyjnie według zleceń Władzy Najwyż
szej”) wciągają do Związku Orla Białego 
nawet policjantów, demoralizując tą drogą 
szeregi policji państwowej.

Na czele Związku Orła Białego, jak już 
pisaliśmy, stoi „Kapituła" z „Mistrzem" na 
czele. Największą rolę w tej „Kapitule44 od
grywa pewien pan, który wmówił w siebie, 
że „w wypadku zajścia politycznego", on 
jest powołany do tego, aby o przyszłości, 
ustroju i Rządzie Polski decydować. Pan 
ten trzyma w swej garści zakonspirowaną 
organizację, działającą wśród oficerów, je
mu też podlega Związek Orła Białego oraz 
szereg poufnych i jawnych organizacyj sa
nacyjnych., obejmujących najrozmaitsze 
dziedziny życia, oraz różne warstwy społe
czeństwa. Jego wola zadecydowała o skła
dzie „Kapituły44 Związku Orła Białego, on 
wyznacza lub obala komendantów lub prc 
zesów różnych związków i organizacyj sa
nacyjnych. Koło niego tańczą różne figury 
i figurki, niecierpliwie oczekujące na sta
nowiska i posady.

Do czego ten tajemniczy „następca" jak 
sam mniema, i jak weń wmawiają po

chlebcy, zdąża?
Że nie jest zachwycony dzisiejszym sta

nem rzeczy, że nawet nie zadawalają go 
rządy pułkowników, to jest publiczna ta
jemnica w kołach sanacyjnych. W każdym 
razie uważa się za „następcę komendanta44 
i już przed „zejściem komendanta z wido^ 
wni politycznej', próbuje tak przygotować 
sytuację w Polsce, aby rządy w państwie 
wpadły w jego ręce, fen tajemniczy „na
stępca* 4 szykuje pewną akcję na jesień. 
O tej akcji pomówimy oddzielnie.

Stwierdzenie prawdy.
Żydowski „Nasz Przegląd“ pisze:
„Historycznie rzeczy biorąc powołani by

liby do objęcia schedy po sanacji jedynie 
endecy. Tylko bowiem Narodowa Demokra
cja postąpiła konsekwentnie odmawiając w 
r. 1926 „zlegalizowania" przewrotu, głosu
jąc przeciwko wyborowi Piłsudskiego na 
Zgromadzeniu Narodowem.

Nie wybrała ona również prof. Mościckie
go, zdając sobie doskonale sprawę z tego, 
że jest on tylko mężem zaufania wszech
władnego marszałka, który odmówił przy
jęcia urzędu ze względu na szczupły za
kres władzy, .zakreślony Głowie państwa 
w Konstytucji marcowej.

Narodowa Demokracja była jedynem 
stronnictwem polskiem, które konsekwen
tnie uprawiało opozycję wobec wszystkich 
gabinetów pomajowych4’.

Kresy i narodowość.
Na łamach „Lwowskiego Kurjera 

Porannego4’ prof. St. Grabski zasta
nawia się nad takiemi pytaniami:

zespoliły się silniej w ciągu ubie
głych dziesięciu lat województwa kresowe 
z całością państwa?

Czy zmniejszyły się przez czas istnienia 
odrodzonego z niewoli państwa polskiego 
separatyzmy narodowościowe?

Czy wzrosła siła cywilizacji na kresach?44 
Odpowiadając na powyższe py

tania, autor skwapliwie podkreśla 
przedewszystkiem dodatnie zmiany, 
które w 6umie przyczymify sie do 
większego zespolenia województw 
wschodnich z całością państwa. Autor 
ma na myśli talkie fakty, jak grun
towna likwidacja wszelakich b^nd 
dywersyjnych na pograniczu wsćhcd 
niem, wzrastająca popularyzacja ję
zyka polskiego i słabe rezultaty wy- 
ciłków_ nacjonalistycznych agitato
rów ruskich i białoruskich, Ale:

„Siła atrakcyjna polskiej cywilizacji na 
kresach zabużańskich nie wzrosła za czasów 
polskich, raczej zmalała. Przykry to fakt 
— ale najgorsza ze wszystkich jest polityka 
zamykania oczu na fakty niemiłe.

Również w Małopolsce wschodniej nie 
posiada dziś cywilizacja polska większej 
nad ruską naprawdę przew£*i  — niż przed 
wojną światową".

Język ukraiński utracił wprawdzie 
SMjsiadajie w Austrii ©rawo drunieiro 

języka krajowego, jednakże:
„od paru lat stronnictwa ukraińskie pro

klamują z niebywałą poprzednio otwarto
ścią wrogi wobec państwa polskiego stosu
nek, jawnie zapowiadając oderwanie od 
Polski Wołynia i całej Małopolski wschod
niej. Nie ustaje też zbrodnicza działalność 
ukraińskiej organizacji wojskowej, nie u- 
stają organizowane przez nią zamachy, ani 
przygotowania do rewolucyjnej przeciwko 
Polsce walki. Wszystkie organizacje ukraiń
skie, zarówno kulturalne, jak gimnastyczne, 
sportowe, zarobków o-gospodarcze, szerzą 
wśród swych członków' skrajny separatyzm 
narodowy i nienawiść wszystkiego, co pol
skie. A z każdym rokiem przybywa im

Noc grozy na „Karadżordżu”
Szczegóły katastrofy statku, wiozącego

WARSZAWA, 10.7. — Wczoraj przy 
byli do Warszawy sokoli polscy ize zlo 
tu w Bbłogrodzie, którzy byli obecni 
na statku „Karadżordże" podczas ka
tastrofy. Z ich rewelacyj można sobie 
uż dokładnie uprzytomnić przebieg 
tragicznych wypadków, które w krót
kich wiadomościach telegraficznych 
nie były podane zupełnie ściśle.

Wycieczka na Adrjatyk
Po zlocie w Białogrodzie, 120 soko

łów polskich postanowiło odbyć wy
cieczkę po Adrjatyku. W niedzielę dn 
6 bm. wsiedli w Splicie na statek jugo 
słowiański „Karadżordże”. Była godzi 
na 8 wieczorem >— zaś o 6 rano statek 
miał przybyć do Suszaku.

Noc zapadła przepiękna, ciepła, 
księżycowa. Wszyscy prawie pasażero 
wie w ogólnej liczbie około 400 osób, 
między którymi prócz sokołów pol
skich znajdowali się sokoli czescy i ju 
gosłowiańscy, przebywali na pokła
dzie. Dopiero po północy większość u 
dała się na spoczynek do kabin.

Katastrofa
Nagle okoto^odz. 2 nad ranem, gdy 

statek znajdował sic między lądem 
dalmatyńsikim a wyspą Paszmón, a 
więc na jednej trzeciej drogi, rozległ 
się ogłuszający huk i wstrząśnienie, 
które pasażerów znajdujących się na 
pokładzie zwaliło z nóg, a śpiących w 
kabinach strąciło z łóżek. Pod niebo 
wzbiły się krzyki rannych wołania o 
ratunek. Statek z każdą chwilą prze
chylał się bardziej ku lewemu brzego
wi. Wybuchła panika, rzucono się do 
pasów ratunkowych, poczęto wołać o 
lodzie.

Parowiec szedł jeszcze dalej pod peł 
na parą. Wreszcie w odległość', dwuch 
kilometrów od wyspy Paszmon zatrzy 

Kto wygrał na loterji?
III KLASA, I DZIEŃ.

PIERWSZE CIĄGNIENIE.
80.000 zł. — Nr. 65970. 
40.000 zł. — Nr. 111006. 
10.000 zł. — Nr. 113899.
5.000 zł. — N-ry: 151526 140289.
2.000 zł. — Nr. 148801.
1.000 zł. — N-ry: 84015 179055.
500 zł. — N-ry: 79526 86519 145957 

193171.
400 zł. — N-ry: 79551 80502 95593 

120889 149425 160659 181806.
500 zł. — N-ry: 1074 6189 15450 

16007 25909 39847 40432 49485 75605 
82685 88269 89010 103130 110035
144558 125711 155964 156250 140849 
144554 147905 153979 167888 170747 
209256 209739.

250 zł. — N-ry: 1513 1217 1622 
1764 2901 5099 5135 7812 7918 8978 

■15751 14905 15632 16756 18246 18458 
19654 25459 28278 29754 §2722 52828 
35183 37601 58295 38534 59186 41170 
42310 42512 42943 47202 49156 50665 
75048 59385 60249 62929 65179 63704 
65941 .65486 65862 69737 71228 74093 
75298 76192 77036 82275 83838 84377 
86693 87227 89393 90330 90760 92511 
93026 93519 94517 98522 99122 105705 
104747 109529 110223 114084 114894
116006 116839 119723 120289 121156
121256 122156 122419 124869 125705
126658 156255 156555 136672 157052
137515 139267 139476 141462 142648
143568 144365 144430 145075 147329
150974 152253 152394 153432 153712

członków, rosną one w sile.
Przed wojną światową polska praca o- 

światowa Tow. szkoły ludowej, organiz.a- 
cyjno-wychowawcza „Sokola", Gwiazd, 

Skal, Drużyn Bartoszowych: ekonomiczna 
kółek rolniczych, górowała wielokrotnie nad 
pracą stowarzyszeń ruskich: „Proświt", „Sil- 
skiego Hospodara44, „Sokoła". •

Dziś, niestety, organizacje ukraińskie roz
wijają po wsiach intensywniejszą od pol
skich działalność. Przed wojną znaczna 
część włościan ruskich należała do polskie
go Tow. gospodarskiego, do polskich mle
czarń, reifeisenówek, a do 1907 r. i do kółek 
rolniczych. Obecnie w wielu miejscowo
ściach włościanie, polscy należą do „Soju
zu Moloczarskiego* 4. Każdej niedzieli widzi

.mai się i w iejże samej chwili zgasło 
światło i dało się odczuć silne wstrza- 
śtnieike z dołu. Groza doszła do punk 
tu szczytowego. Na szczęście statek o- 
siadt na mieliźnie, do której dzięki mą 
drym zarządzeniom kapitana udało 
mu się po katastrofie dopłynąć.

Sprawca katastrofy
W chwilę potem nadjechał statek 

włoski „Francesco Morosini" i w świe 
tle jego reflektorów można było dopić 
ro ocenić dokładnie rozmiary katastru 
fy. Statek ten był właśnie sprawcą tra 
gicznego wypadku.

Jak się okazało przyczyną katastro 
fy stało się, że statek „Morosini" ude
rzył dziobem w „Karadżordża" z lewe 
go boku, wybijając dziurę szerokości 
10 metrów na całej wysokości statku. 
Spowodowało to zalew kabin z tej stro 
ny, a w następstwie zalew kotłowni. 
Śpiący w kabinach z lej strony statku 
najbardziej ucierpieli od katastrofy. 
Pięć osób poniosło śmierć na miejscu, 
dwie zmarło z ran.

Nasi sokoli
Z Polaków nikt nie został zabity. 

Wiadomość o śmierci p. Nowakow
skiej nie jest ścisła. Zginęła czeszka p. 
Nówotna, narzeczona Polaka, p. Nowa 
karskiego, profesora gimnazjum w 
Grudziądzu, który również znajdował 
się na statku.

Natomiast zostali z pośród sokołów 
polskich ranni: p. Grudziński z War
szawy (w głowę i nogi) oraz p. Bara
nek z Katowic. Kilku naszych soko
łów uległo lżejszym obrażeniom.

Sokoli nasi w czasie katastrofy za
chowali zimną krew i okazali niezwy
kłą przytomność umysłu. ' Nie ulegli 
panice, ale przedewsisystkiem otoczyli 
kobiety i zorganizowali pomoc dla rań

155747 155418 157359 158522 159439
160268 162118 162641 163667 164617
166523 168903 170280 171477 176157
177507 178765 180258 180430 180599
180838 181372 182501 197693 199633
199699 200050 200879 201388 202664
203583 205543 205559 205974 207392.

DRUGIE CIĄGNIENIE.
2.000 zł. — Nr. 155474.
1.000 zł. — Nr. 102544.

500 zł. — Nr. 85743.
400 zł. — N-ry: 20593 112369

112480 139276 172660 194493.
300 zł. — N-ry: 9485 16693 19051 

25056 23726 52465 725'25 91069 96708 
105766 108465 126585 145049 156518 
164578 169485 176517 185915 194602 
192461 193730 208899.

250 zł. — N-rv: 1119 1210 1399 
1657 2487 2586 2880.5756:5581 7624 
16218 18218 25445 28362 28962 28976 
57421 44304 44565 54890 58008 58836 
58991 59929 63282 64548 74850 76957 
86727 91244 95517 94391 94909 95067 
95150 105749 110148 116566 117432
123417 150446 154021 158865 145(858
148444 150687 151211 154786 156866
159290 161611 162100 162581 163063
163107 163912 166791 172571 172967
176501 182058 182056 182217 182596
184378 184465 185811 185928 187383
192424 195191 198902 201903 2'.'-L231
204666 205411. 

się we wsiach ruskich ćwiczenia „Łuhów44 
pod przewodnictwem studentów i akademi
ków. We wsiach polskich wyjątkowo widzi 
się współpracę młodzieży wyższych zakła
dów naukowych z młodzież^ Włościańską.

W ciągu ostatnich dziesięciu lat stosunek 
sił polskiej i ruskiej oraz białoruskiej cy
wilizacyjnie nie zmienił sę na naszą ko
rzyść. Jest on dziś raczej gorszy, a nie lep
szy, niż był przed odzyskaniem niepodle
głości państwowej4*.

Prof. St. Grabski doradza wła
dzom państwowym i społeczeństwu 
polskiemu gruntowną rewizję naszej 
dotychczasowej polityki kresowej.

Sokołów polskich.
nych. Druhny Paruszewska oraz So- 
bótowska, studentki medycyny, korzy 
stając z posiadanych środków opatrun 
kowych, niosły pomoc rannym.

Ratunek
Statek wioski, który zatrzyma! się 

opodal, naprawiwszy własne straty 
(miał strzaskany dziób) wziął pasaże
rów „Karadżordża" na swój pokład, 
a około godz. 5 rano podpłynął do Za- 
daru, gdiaie w porcie przyjęły go wła 
dze włoskie, karabinjerzy i faszyści w 
obecności konsula jugosłowiańskiego. 
Zabitych przewieziono do kostnic, ran 
nych do szpitali, zaś najbardziej posz
kodowanych zaopatrzono w ubranie i 
obuwie. Należy dodać, że większość 
bagaży podróżnych uległa całkowite
mu zniszczeniu.

Dotychczas niewiadomo, kto ponosi 
winę katastrofy. Śledztwo trwa.

Z Zadaru przewieziono rozbitków 
statku „Karadżordża " do Suszaku w 
Jugoslawji, gdzie znaleźli się oni pod 
troskliwą opieką władz jugosłowiań
skich. Tu najbardziej poszkodowanym 
udzieliła doraźnej pomocy kompania 
okrętowa, wydając zasiłki od 300 do 
600 dynarów.

Powrót
Większość rozbitków opuściła Su- 

śzak dnia 8 bm. udając się do Polski. 
Władze jugosłowiańskie udzieliły roz- 
bitkom wolnego przejazdu, zaś wła
dze austrjackie i czechosłowackie cZy 
niły daleko idące udogodnienia, u- 
wzgledniając brak dokumentów.

Wczoraj wszyscy nasi sokoli powró 
ciii już do Warszawy.

W tych dniach odbędzie się w koś
ciele Zbawiciela nabożeństwo dzięk
czynne za cudowne ocalenie sokołów 
polskich od katastrofy.

Kara na winnych
WIEDEŃ, 10.7. — Dzienniki dono

szą z portu Zara, że kapitan okrętu 
włoskiego „Morosini” i wszyscy ofice 
rowie tego parowca zostali zwolnieni 
ze slużny i że odebrano im legityma
cje. Wczoraj w Zara odbył się na koszt 
miasta pogrzeb ofiar katastrofy, w któ 
rym wzięły udział załogi obu statków 
w pełnym składzie.

Podwyższenie cła
NA PSZENICE I TŁUSZCZE.

WARSZAWA, 10.7 (Tel. wł.). W pią 
tek odbędzie się posiedzenie Komitetu 
ekonomicznego Rady ministrów, na 
którem będzie rozpatrywana spraiwa 
podwyższenia cła przywozowego na 
przenicę i tłuszcze.

Parafowanie umowy polsko - nie
mieckiej w sprawie wspólnego ekiapor 
tu zboża na rybki północne nastąpiło 
w Berlinie we środę.

Wniosek o sesję Sejmu
DOPIERO WE WRZEŚNIU.

WARSZAWA, 10.7 (Tel. wł.). Korni 
wykon, centrolewu nie powziął 
jeszcze uchwały w sprawie podpisa
nia wniosku o zwołanie nadzwyczaj
nej sesji sejmowej.

Jednocześnie coraz więcej słychat 
głosów w centrolewie, że moment obe 
cny nie nadaje się na zwoląpie sesji, 
prawdopodobnie też podpisanie wnio 
sku nasłani do.Diero we wrześniu-



Nr. 17; „K U n J ER Z A C H O DNT piątek 11 lipca 1930 roku. 1

CHARAKTERYSTYCZNE OBJAWY.
Zjazd Centrolewu i wyjazd parlamentarzystów do Londynu.

Warszawa, 9 lipca 1950 r.
Rząd silnej ręki! Zapowiadano ko

nieczność podniesienia autorytetu 
władzy, zapewniano, że kiedy jak 
kiedy — ale przedew6zystkiem za 
rządów grupy pu&owniikowskiej u- 
jawni się owa silna władza. P. Świ- 
talski i p. Sławek w swych enun
cjacjach zapewniaj, opinję, by ich 
oceniała *we ’dle czyiów.

Działa+ność p. .Świtalekiego jest 
Już dostatecznie Zapisana w umy
słach społeczeństwa, a p. Sławek te
raz właśni" zapisuje swe karty.

Dwa świeże fakty są tak wymow
ne, że dają znakomitą ilustrację si
ty, energji i (przenikliwości czy nni
ków rządzących. Są nimi: stosunek 
władz do zjazdu centrolewu i zacho
wanie się władz wobec delegacji par 
lameniarnej, jadącej na zjazd unji 
międzyparlamentarnej w Londynie.

Na kongres centrolewu w Krako
wie zgodzono się i zrobiono wszyst
ko, by ewentualne zamieszki zosta
ły natychmiast zlikwidowane. Po 
zjeździć, którego rezolucje zaskoczy 
ły sfery rządowe, premjer natych
miast wyjechał do Druskienik, a po
tem w wywiadzie zapowiedział uży
cie ś-rodków represy jnych w stosun
ku do wszystkich, którzy się tam 
dopuścili zniewagi Głowy Państwa 
i szkodzenia krajowi. Groźbę tę nie
bawem uzupełniły7 doniesienia o za
mierzonym pociągnięciu do odpo
wiedzialności sądowo - karnej orga
nizatorów zjazdu. Dyrektor depar
tamentu sprawiedliwości dr. Świąt
kowski bawił przez kilka dni w Kra
kowie, a wynikiem tej wycieczki by
ły doniesienia o śledztwie przeciwko 
posłom i nieposłom, których nazwi
ska wymieniano szczegółowo. Wyra
żano nawet przypuszczenia, iż lada 
dzień zaczną się aresztowania.

„Czas" krakowski nie był z tego za 
dowolony i przestrzegał opinję, by 
nie dowierzała tym pogłoskom, rzą
dowi zaś doradzał, by się głęboko za 
stanowił, czy doprowadzać do roz
prawy sądowej, któraby się skoń
czyła uwolnieniem oskarżonych a im 
samym dałaby sposobność wytocze
nia przed sądem wielkiego procesu 
przeciwko obecnemu systemowi rzą
dzenia.

Snąć znał doskonale swych wład
ców. O procesie słychać coraz to 
mniej. Coraz częściej za to w prasie 
sanacyjnej podnoszą eię głosy „praw 
ników”, żc właściwie niema o eo po
ciągać do odpowiedzialności wino
wajców. Gromowładna groźba prze
obraża się w proch bezdymny, pozo
stawiający osad nieprzyjemny w 
kołach, które je ciskały.

Za to posłuszni starostowie ścią
gali od chłopów - uczestników7 kon
gresu śledztwo w drodze administra
cyjnej, budząc wśród nich tylko roz
goryczenie i refleksje niekorzystne 
nietylko dla obecnego regimc’u. Ślu
sarz zawinił, a kowala, mieszkające- 
cego w małych miasteczkach lub po 
wsiach, cheiśno-powiesić!

Taki postrach mogą siać nie ludzie 
silni.. Tó jest tylko objaw7 słabości.

jeszcze,.klasyczniejazy i dowodzą
cy niesłychanej małostkowości jest 
postępowanie rządu wobec delegacji 
polskiej grtopy unji międizyiparlamen 
tarnej. Uńja ta. instytucja typowo 
powojenna, nie posiadająca dużego 
praktycznego znaczenia, poza moż
nością osobistego zetknięcia się par
lamentarzystów7, corocznie odbywa 
swe zjazdy, na który przyjeżdżają 
przedstawiciele wszystkich parłamen 
tów. Zjazdy noszą charakter propa
gandowy. Trzeba być na nich, by, 
pogrążając - się w gowojenne frazeo
logii, odpowiadać na mogące być 
podniesittife zarzuty. Broni się tani 
swego państwa. O rządach nigdy 
niema mowy. Udział tedy w tych 
pracach, jest ściśle związany z robo
tą dyplomatyczną i ją uzupełnia.

Zeszłego roku zjazd unji, obradu
jącej zawsze latem, odbywał się _w 
Berlinie, Spąrarowaliśmy tam nieje
den gaz trojący. Teraz dn. 16 liuca 
zbiera sie unia w Londynie.

Jeszcze przed dwoma miesiącami 
ustalono skład delegacji polskiej, do 
której weszli przedstawiciele wszy
stkich grup parlamentarnych, nie 
wyłączając i Żydów i Rusinów 
i Niemców7...Zawsze od lat 10, jadący 
na zjazdy posłowie i senatorowie o- 
trz/mywali paszporty służbowe ,fzw. 
„feuilles de routes". Także i w tym 
roku pod jęto -starania- ó nie.-Było ło 
w parę dni po zjeździć krakowskim. 
Niektórzy z posłów posiadali „feuil. 
Jęs de roiitńs" i je przedstawili wła
dzom. Tu się zadzynają hocki klocki.

P. Thuguitowi odbiera ją złożony 
przezeń z poprzedniego rdkii służbo
wy paszport i odpowiadają, że dopie. 
ro nazajutrz odpowiedzą, czy nowy1 
otrzyma. Nazajutrz zaś donoszą, źe 
wogóle niki z delegacji nic otrżyma 
paszportu służbowego, ale minister
stwo zwróci się pisemnie do komi- 
sarjatu rządu, by nie czynił trudno
ści przy wydawaniu paszportów ul
gowych.

Zarząd delegacji — |io ciężkiej 
walce — uznając interes państwowy, 
by wziąć udział w tegorocznym zjeź- 
dzie, nie obraża się na niezwykłe 
zachowanie się Ministerstwa spraw 
zagranicznych. Urzędnicy delegacji

Plebiscyt w Prusach Wschodnich.
Niech żyje Polska Warmia, Mazury i Powiśle!

W lipcu b. r. upływa dziesięć lat 
od nieszczęsnej komedji plebiscyto
wej na Warmji, Mazurach i Powi
ślu. Termin, w którym ludność pol
ska, tam zamieszkała, miała rozstrzy 
gnać o przynależności tych terenów 
do Polski lub do Niemiec, przypadł 
na moment, kiedy Polska zmagała 
się z inwazją bolszewicką.

Niemcy przeforsowali termin gło
sowania na dzień 11 lipca i przed 
przybyciem ..Wysokiej Komisji” 
aljanckiej już mieli teren agitacyj
ny przygotowany. ..Wysoka Komi
sja" pozostawiła całą administrację 
w rękach dotychczasowych urzęd
ników7, a utrzymanie porządku w 
kraju powierzono... niemieckiej, Ręi- 
chswehrze. Ponieważ Polacy przypu
szczali, iż głosowanie odbędzie się 
za parę lat dopiero, nie podejmowa
li agitacji wyborczej. Zaskoczeni 
bliskim terminem protestowali prze
ciw udziałowi w plebiscycie. Dopie
ro pod presją aljantów przystąpili 
do wwborów.

Plebiscyt tyarmijski wypad! dla 
Polaków fatalnie. Długie, lata .akcji 
germanizacyjnej, prowadzonej przez 
6zkoły i kościół przyniosły swoje 
owoce. Kiedy się Polacy zorjentowa- 
li, zapóźno było odrabiać wieków c;

Prezydent Masaryk o demokracji
i pojednaniu narodowem.

Miesiące letnie poświęca prezydent 
Masaryk zazw yczaj objazdom po ro
zmaitych prowincjach kraju, w cza
sie których ma sposobność bezpośred 
niego zetknięciu się z ludnością i po
znania jej potrzeb i życzeń. W roku 
bieżącym marszruta letnia prezyden
ta Masaryka objęła, między innemi 
czeski Śląsk Cieszyński, gdzie'pre- 
zydenia owacyjnie powitała ludność 
zarów no czeska, jak i polsku i nie-1 
miecka. Ogółem odwiedził prezydent 
podczas swej podróży śląskiej 7 
miast i miasteczek. Najokazalej. wy- 
padlo przyjęcie' prezydenta Masary-- 
ka w Czeskiiu Cieszynie. Przedsta
wiciele wszystkich trzech ; narodo
wości, zamieszkałych w głównem 
mieście czeskiego: śląska, powitali w 
serdecznych słowach wysokiego go
ścia, informując go -o życiu, kultu- 
ralnetn i gospodarczem ludu śląskie
go. Prezydent Masaryk w odpowie
dzi na gorące słowa czci i hołdu od
powiedział w dłuższem przemówie- 
jaiu- wytaloszonem częściowo w 'jezy- 

podejmują starania w koinisarjacic 
rządu. Tu znów ceregiele. Godzą się 
tam na paszporty ulgowe, lecz od
mawiają go p. Thugutfowi, choć in
nym udzielają!

Czyż chcą go tern ukarać? Przecie 
wszystkie koszta takiej wycieczki 6ą 
pokrywane z uchwalonych przez bu
dżet państwowy kredytów reprezen- 
Tacyjnych, pozostających w dyspo
zycji Sejmu. Zatem koszta te pokry
wą skarb państwa — skarbowi pań

stwa! Rzecz nosi charakter tylko 
prestigeowy, chodzi tylko o drobne 
szykany.

Robią trudności, domagając się 
przedstawienia przez posłów ksią
żeczek wojskowych z uregulowania 
stosunku do wojskowości. Ci zaś po
słowie, którzy7 są oficerami rezerwo
wymi. muszą przedłożyć... zezwole
nia DOK na wyjazd zagranicę!...

I czyż to wszystko jest poważne? 
Czy tak postępuje się z przedstawi
cielami władzy ustawodawczej, któ
rzy jadą w interesie państwowym?...

Czy tak postępuje rząd silnej rę
ki? Czy takie hocki - klocki nie są 
synonimami słabości i małostkowo
ści ?...

H. W.

zaległości, tern więcej, że wszelką 
agitacje w duchu polskim traktowa
li Niemcy7 jako zdradę stanu.

Ludność polska. steroryzowana 
przez urzędników7 pruskich, wojsko 
i policję, rozpędzana, gdy orgąnizo- 
wała zebrania przedwyborcze, bita 
i kaleczona przez rozwydrzone ban
dy, aresztowana i przetrzymywana 
bez powodu, i wszystko to pod okiem 
komisji aljantów, nie mogła spełnić 
swego obywatelskiego obowiązku. 
Wielu Polaków wyjechało z tyęh te
renów jeszcze przed plebiscytem do 
Polski, inni w obawie o swe życie 
nie przystąpili do urn wyborczych.

W tych warunkach plebiscyt stal 
się komedją „swobodnego" wypo
wiedzenia się ludności i potarganiem 
na jelementarniejszych zasad spra
wiedliwości.

Dziś, w 10 lat od plebiscytu war
mińskiego, należy przypomnieć ca
łemu cywilizowanemu światu, że pol
skie ziemię zakordonowe, na których 
niieśżka 55O.OOÓ Polaków7, są i będą 
polskie.

Nie zapomnimy o Rodakach, któ
rzy7 myślą' i ezują po polsku, a któ
rych pięść i gwałt odcięły7 od Macie
rzy. Niech żyje Polska Warmja, 
Mazury i Powiśle! 

ku czeskim, częściowo w polskim i 
niemieckim.

„Dziękuje wam za szczerość, z ja
ką wyraziliście mi swe uczucia i ży
czenia — powiedział prezydent Ma
saryk; — Sądzę, że znam dobrze sto
sunki cieszyńskie. Są one obrazem 
naszej' republiki. Jest to już siara hi- 
storja, że nasza republika, nasze pań
stwo, nie jest państwem tylko jednej 
narodowości, lecz państwem narodo
wości kilku. Nie będziemy się nad 
tern ■ zastanawiać, jak się to stało i 
jaki jest tego sens. Naszem zadaniem 
jest wypielęgnowanie prawdziwej 
wolności i demokracji, co z pewno
ścią wystarczy do rozwiązania wię
kszej części problemów gospodar
czych i socjalnych. Prószę panów 
zastanowić się nad jedną rzeczą. 
Nie wszystkie państwa w Europie 
wytworzone zostały na zasadzie na
rodowościowej. odgrywały tu bo
wiem rolę względy natury gospodar
czej i kulturalnej, które jednoczyły 
ludzi, zamj-esżkałvob na danych ob

szarach ku wspólnej pracy i wspól
nym wysiłkom. To samo miało miej
sce i tutaj. Sądzę więc, że republi
kańska demokracja i'wolność nam 
wszystkim będzie odpowiadała i że 
znajdziemy się we wspólnej pracy 
Proszę panów (te słowa wypowie
dział prezydent Masaryk po polsku), 
abyście oddali ludności polskiej o- 
deniiiie serdeczne pozdrowienie i ży
czenia wszelkiej pomyślności. Lud
ności niemieckiej (mówi prezydent 
dalej po niemiecku), podobnie, jak 
i ludności czeskiej i polskiej, rów
nież życzę z całego serca wszystkie
go najlepszego. Życzę jej rżwnież, 
by w lojalnej współpracy z pozosia- 
łemi narodami doczekała się spełnie
nia swych sprawiedliwych żądań. 0 
ile chodzi o mnie, to proszę mi wie
rzyć, że, jako głowa państwa, dla 
wszystkich żywię jednakowe uczu
cia, i zawsze dążę do tego, by zapa
nowała wśród nas sprawiedliwość, 
wzajemne zrozumienie i wzajemny 
szacunek".

Na zakończenie powiedział prezy
dent Masaryk po czesku: „Panowie, 
jeszcze raz wam serdecznie dzięku
ję. Nieżegnam się z wami, jak to po
wiedział był brat legjonista. Byłem 
tu, jako student i jako profesor nie 
raz jeden: nikt mnie tu wtedy nie 
widział. Ale już wówczas chodziło 
mi o to, by ziemię tę zrozumieć, by 
zrozumieć, o co tu właściwie chodzi. 
Sądzą, że dużo zrozumiałem, i sądzę, 
że w7 miarę swych sił potrafję dla 
waszego dobra uczciwie pracować".

Csps

Waldemar  as przed
BRAMAMI KRYMINAŁU.

Os 1 ain i e aapo wii ed zi W-aldematra s h, 
głoszące, iż zamierza on zaostrzyć jesz
cze bardziej swą opozycję, sprawiły, że 
r.ząd posdaino-wiil wystąpić energicznie 
wobec ex - dyktatora. Watłdemairas bę- 
dizie przemocą usunięty z zajmowanego 
dotychczas miesizkania w banikiu pań
stwa. nastęłpntie zaś ma być zamlkniięty 
łub leż zesłany do obozu koncetnitracyj- 
nego.

Profesorowie uniwersytetu kowień
skiego opublikowali oświadczenie, i 
twierdzenie W aldema r asa, jakoby mu 
proponowali objęcie katediry na uniwer
sytecie jesit nieprawdziwe.

W związku z osia-tBi m wywiadem pra
sowym sekretarz ministerstwa spraw 
wewnętrznych płk. Dencclis pociąga 
Wal dema rasa do odpowiedzi alinośoi są
dów ej.

Górna Wisła
BEZWODNEM KORYTEM.

Od niepamiętnych czasów nie notowa
no tak niskiego stamu wody na Wiśle 
pod Krakowem, jak w ciągu ostatnieł 
trzech dni.

Poziom wody jest o 80 cenftymetrów 
niższy, ani żeli n-otowTano przy najiniż-’ 
szyim stanie przed przeszło 100 laty.

Żegluga ustała zupełnie. Pobliskie 
miasto Nowy Korczyn jest prawic zuipel 
nie odcięte od Krakowa.

W górnym biegu Wisły znajduje się 
na galarach 10 tysięcy ton węgla, które
go nie można spławić.

Pamiętniki
GEN. ŻELIGOWSKIEGO.

Duże zarmteresowanie w kołach woj. 
stkowych i polHycznych wyiwolala wia
domość, że jedna z poważniejszych firm 
wydawniczych przygotowuje wydanie 
pamiętników gein. Lucjana Żeligowskie
go.

Pamiętniki tc uikażą się już wczesną 
jesionią.

Zniknięcie ważnego
LISTU DYPLOMATYCZNEGO.

Z ramienia Midiis-terstwa poczit i tele
grafów przybyła do Katowic komisja, 
która ma przeprowadzić śiledizitwo w 
sprawie żółknięcia ważnego listu Mini
sterstwa spraw zagranicznych zawiera
jącego poufne insfrutkeje dla jednego 3 
konsulatów polskich w Niemczech. »V 
związku z tą aferą zawieszono kilku u- 
rzedmdków ooczitowych w u.rzedowaoiiL
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po bardzo niskich cenach 
xa gotówkę 10 proc, rabata w magazynie obuwia 
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GŁOSY PUBLICZNE.

li iiiiniio b iiwienin.
Otrzymujemy następujące uwagi 

od jednego z naszych czytelników:
Najżywszą troską licznych rodzi

ców w Zawierciu, mających dzieci 
w wieku szkolnym, jest sprawa gim- 
mizjurn. Od wielu lat słychać o róż
nych projektach i planach, o posie
dzeniach różnych komitetów, a spra
wa nietylko nieposuwa się naprzód, 
ale z rokiem każdym staje się wię
cej beznadziejną. Gimnazjum tutej
sze znajduje się w opłakanych wa
runkach. Gnieździ się w szczupłym 
lokalu, przy chalaśliwej ulicy; brak 
pomieszczeń na najpotrzebniejsze 
gabinety i laboratorja. Praca perso
na! u nauczycielskiego, jak i uczniów 
jest niesłychanie utrudniona. Nowy 
chociażby skromny narazić, budy
nek, ale dostosowany do potrzeb 
szkolnych, jest nieodzownie potrzeb
ny i, zdaje się, że wszyscy pod tym 
wzglądem są jednomyślni. A jednak 
Zawiercie nie może zdobyć się na 
ten stosunkowo niewielki wysiłek.

Przed kilku laty fabrykant tutej
szy, p. A. Erbe, ofiarował na cele 
szkolne niewykończony gmach przy 
ulicy Leśnej. Wskutek braku odpo
wiedniej opieki budynek uległ znacz 
nemu zniszczeniu, wreszcie obecnie 
dowiadujemy się, że Magistrat chce 
go przebudować na stajrfie, wozownie 
i warsztaty elektrowni. Około jeden 
i pół roku temu Rada miejską na 
Bpecjalnem posiedzeniu w 10-lą rocz
nicę odzyskania niepodległości uro
czystą uchwałą zobowiązała sic dla 
upamiętnienia tej właśnie rocznicy 
zbudować gmach gimnazjalny. Jako 
fundusz na ten cel przeznaczono za
ległe, a należnie Magistratowi po
datki od Towarzystwa akcyjnego Za
wiercie. Uchwała taka obowiązuje, 
od daty jej powzięcia upłynęło spo
ro czasu, zaległe podatki, i to w su
mie aż nadto wystarczającej nu bu
dowę, bo około 200.000 zł., Magistrat 
otrzymał. I tu dopiero zaczyna się 
przykra niespodzianka dla mieszkań 
ców miasta. Zamiast rozpocząć budo
wę gmachu szkolnego, zgodnie z u- 
ehwałą przedstawicielstwa miejskie
go i najiżywszemi potrzebami miasta, 
Magistrat postanawia kupić obrzydli
wą kamienicę na pomieszczenie biur 
magistrackich. Gdy wszystkie miasta 
uważają sobie zbudować coś nowego, 
u nas za szczyt mądrości uważa się 
(kupno starego, zgoła do potrzeb nie
dostosowanego, domu! Z ulgą ludność 
dowiedziała się, że jednak ten niefor
tunny pomysł nie znalazł uznania i 
poparcia Rady miejskiej. Pozosłajc 
znaczna suma pieniędzy, która może 
i powinna być użyta na cel najwła
ściwszy. to jest na budowę gimna- 
zjum! Tego oczekują, tego 6obie ży
czą i tego żądają liczni rodzice.

I. Z. R.

Popierajcie L 0. P. P.

Dwa nowe budynki szkolne 
w Będzinie.

W 1928 r. Magistrat Będzina roz
począł budowę dwóch gmachów szkol 
nych, mianowicie przy ul. Promyka 
dla dzieci chrześcjańskich i przy ul. 
Krakowskiej dla dzieci żydowskich.

Są to okazałe, nowoczesne gmachy, 
których koszt budowy pochłonął o- 
koło miljona zł. a ponieważ władze 
rządowe nie udzielają pomocy na 
taki cel, budowę z uwagi na duży 
koszt musiano rozłożyć na okres dwu 
letni. W roku bieżącym prowadzone 
są roboty przy urządzeniu wewnętrz 
nem i od nowego roku szkolnego o- 
bydwa gmachy zostaną oddane do 
użytku.

Budynek szkolny przy ul. Promy
ka posiada 14 sal wykładowych, po
koje dla nauczycieli, salę robót ręcz
nych, nauki gospodarstwa domowe
go, bibljotekę, gabinet lekarski, na
tryski i urządzenia kąpielowe, szat

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

11 -
Dali Pelagji P. M.
Jutro Jana Gwalberta
Wachód słońca 3 m. 28.

Piątek Zachód w 19 m. 55.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie11 — „Siódme przy
kazanie".

Kino „Pałace11 — „Królowie modv“.
Kino „Czary11 — „Hotel Imperial".

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

na piątek 11 lipca 1950 r.
11.58 Sygnał czasu z Obserwatorium A- 

stronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wiieżfy Marjackiej w Krakowie. — 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 15.00 
Komunikat meteorologiczny (P. R. Warsza
wa). — 13.10 Przerwa. — 16.00 Komunika
ty Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodar
czych Woj. Śl. oraz komunikat Teatru Pol
skiego. — 1620 Koncert z płyt gramofono
wych. — 17.55 Odczyt p. t. „Kraków najdaw 
niejszy" — wygi. p. Karol Estreicher. Asy
stent U. J. (P. R. Kraków). — 18.00 Koncert 
popołudniowy (P. R. Warszawa). — 19.00 
Codzienny odcinek powieściowy. — 19.15 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
następny, komuiniikait Teatru Póliskigo oraz 
przegląd widowisk. — 19.30 Prof. Dr. Ka- 
ziimiienz Simm, Docent Uniw. Jag.: „Ze świa
ta przyrody — Nieprzyjazne stosunki wśród 
zwierząt" — cz. II. — Zegar z Obserwato
rium Astronomicznego w Warszawie wybo
je godzinę ósmą. — 20.00 Komunikaty
Związku Młodzieży Polskiej. — 20.05 Ko
munikaty siportowe. — 20.15 Koncert symfo
niczny z Doliny Szwajcarskiej w Warsza
wie. W programie muzyka rosyjska. — 22.00 
Feljcton p. t. „Słońce i myśli" — wygi. dr. 
Mcd. Jerzy Szpakowski (P. R. Warszawa), 
22.15 Komunikat meteorologiczny z Warsza 
wy oraz zapowiedź programu na dzień na
stępny. — 22.50 Nadprogram. — 23.00
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 
Korespondencję słuchaczy zagranicznych (« 
Europy, Afryki, Azji i t. d.) omówi Dyre
ktor Programów Stacji Nadawczej „Polskie 
Radjo Katowice" — Stefan Tymieniecki.

X NABOŻEŃSTWA W PARAFJI PO
GOŃ. Proboszcz parafji Pogoń komuni
kuje za naszym pośrednictwem, że od 
niedzieli 15 bm., aż do pierwszej niedzic 
I września rb. odbywać się będą w nie
dziele tyilko dwa nabożeństwa w koście 
le parafji Pogoń a mianowicie: pryma- 
rja zamiast, jak dawniej o godz. 7. obe
cnie o godz. 8 rdrno i suma o godz. 11.
X EGZAMINY RZEMIEŚLNICZE, Izby 
•rzemieślnicze stwierdzają, że zgłaszają
cy się do egzaminów mistrzowski ch i cze 
ladmęzych zupełnie nie odpowiadają li
czbowo oczekiwaniom. Zgłasza się mini
malna wprost liczba kandydatów. Pra
wdopodobnie e rzemieślnicy nie są w mo
żności opłacić wysokich stawek egzami
nacyjnych, ustalonych przez izbę. Ter
min egzaminów upływa w grudniu rb. 
Po tym terminie żaden rzemieślnik, któ 
ry me złoży egzaminu, nie- bodzie miał 
orawa wyiszkalania uczniów. 

nie, obszerne korytarze, centralne o- 
grzewanie, kanalizację i t. p. urzą
dzenia. Sala gimnastyczna będzie w 
osobnym budynku, połączonym z 
gmachem szkolnym. Przy, szkole bę
dzie także dom dla nauczycielstwa. 
Szkoła znajduje się W dobrem poło
żeniu, gdyż za miastem i na wzniesie
niu. Pozatem otoczona będzie ogro
dem.

Szkoła przy ul. Krakowskiej posia
da 16 sal wykładowych, oraz cały 
szereg sal pomocniczych, centralne 
ogrzewanie, kanalizację i t. p. urzą
dzenia. Sala gimnastyczna także bę
dzie w osobnym budynku. Na uwagę 
zasługuje klatka schodowa, nakryta 
stropem kasetonowym. Posadzki bę
dą w szkołach ksylol iłowe.

Słowem, są to budynki okazale i 
zaopatrzone w wszelkie nowoczesne 
urządzenia.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Piątek dnia 11 b. m. — występ teatru 
„Morskie Oko” o godzinie 20.

Sobota dnia 12 b. m. „Legenda Bałtyku" 
o godzinie 20.

Niedziela dnia 15 b. m. „żołnierz królowej 
Madagaskaru" o godzinie 20.

Poniedziałek dnia 14 b. m. „Carmen" o 
godzinie 20.

Wtorek dnia 15 b. m. „Halka" ostatnie 
przedstawienie o godzinie 20.

X Z ŻYCIA PODOFICERÓW REZER
WY KOLA PIASKI. W dniu 15 lipca o 
godz. 9.50 ewentualnie 10 (drugi termin) 
odbędzie się nadzwyczajne walne zebra 
nie O. Z. P. R. koła Pias-ki, które odibę- 
dz e 6-ię w lokalu P. W. i W. F. przy ul. 
Kościuszki nr. 26.

Ze względu na bardzo ważne sprawy, 
które 6ą do omówienia zarząd wzywa o 
liczne i punktualne przybycie. Podofice 
rowie rezerwy niezorganizowani dla wła 
snego dobra winni się również zjawić 
celem powiększenia khdry podoficerów 
rezerwy.
X O JEDNOLITY TYP APTECZKI W 
AUTOBUSACH. Centralny Związek wła 
ścicieli autobusów zwrócił się do Mini
sterstwa spraw wewnętrznych oraz do 
Min. rob. publ. przedstawiając koniecz
ność ustalenia jednolitego typu apteczki, 
w którą począwszy od dnia l--go wrze
śnia rb. będzie musiał być zaopatrzony 
każdy autobus. Dotychczas zdarza się 
często, żc apteczki autobusowe zaopa
trzone są we wszystko, oprócz środków 
istotnie niezbędnych przy 'niesieniu pier 
wszej pomocy opatrunkowej.
X KURSY NAWIGACYJNE DLA MA
TURZYSTÓW. Ministerstwo przemysłu i 
handlu podaje do wiadomość’, żc otwar
to w roku bież, szkolnym w państwowej 
Szkole morskiej w Gdyni oprócz normaI 
nego 5-letniego kursu nauk. 2-ietni kurs 
na wydziale nawigacyjnym wyłącznic 
dla maturzystów. Nowoprzyjęci kandy
daci po zakwalifikowaniu przez komisję 
lekarską oraz złożeniu egzaminu kowkiu.r 
sowegc od jadą 15 sierpnia rb. z Gdyni 
do Haw.ru, gdzie zostaną zaokrętowani 
na statek szkolny „Dar Pomorza", na 
którym odbędą próbne podróże oceani
czne. Ostateczne zaliczenie kandydatów 
w poczet uczniów szkoły nastąpi dopie
ro po odbyciu tej podróży i uzyskaniu 
dodatniej opinji komisji okrętowej. Pań 
slwowa Szkoła morska jest zakładem na 
ukowym wyższym.
X ZAWIADOMIENIE. Cechy Piekarzy 
Zagłębia Dąbrowskiego, zwołują w dn. 
14 lipca rb- o godz. 2 popoł. w <?ali teatru 
„Arlekin" ulica Dęblińska 4 w Sosnow
cu ogólny zjazd wszystkich właścicieli 
piekarń Zagłębia Dąbrowskiego z nastę
pującym porządkiem dziennym: 1) Za ga 
jenie i wybór przewodniczącego Zjazdu, 
2) Sprawa pożyczki na mechanizacje pie 
ka<rń, 5) Sprawa kalkulacji cen pieczy
wa, 4) Sprawa 1 pr. podatku obrotowe
go, 5) Sprawa pracy w dni świąteczne i 
niedziele, 6) Wolne wnioski. O ła-skawe 

I liczne i ounktu-alne orzvbvcie upras-za
się. 3460
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PRZENIESIENIE W STAN SPO

CZYNKU.
Jak się dowiadujemy dyrektor pań

stwowej szkoły górniczo - hutniczej w 
Dąbrowie inż. Tadeusz Białecki przenie 
siony został „dla dobra służby" w stan 
spoczynku.

Od pewnego czasu krążyły już pogło
ski, iż dla pewnych sfer osdba p. dyre
ktora szkoły, prawdopodobnie z uwagi 
na jego przekonanie polityczne była wic 
wygodna i robiono zabiegi, aby go usu
nąć. Starania te najwidoczniej odniosły 
skutek, z wielką krzywdą dla szkoły 
gdyż cale rzesze wychowanków tej szkt 
ły» grono profesorskie, sfery przemysło
we, liczni przedstaw ciele i społeczeń
stwo Zagłębia patrząc na rozwój szkoły 
górniczo - hutniczej w Dąbrowie mogą 
stwierdzić, że tylko dzięki niestrudzo
nym zabiegom i pracy dyir. Białeckiego 
szkoła ta znakomicie się rozwinęła i zdo 
była sobie w całym kraju opinję jednej 
z najlepiej postawionych szkół średnich 
zawodowych.

X POŁĄCZENIE POSPIESZNE WAR 
SZAWA - BUDAPESZT. Nowe połą
czenie pospieszne Lwów — Budapeszt w 
następnym rozkładzie jazdy prawdopo
dobne będzie mogło być skombinowane 
z połączeniem pospiesznem Warsz^Ta — 
Lwów.
X WYJAZDY NA STUDJA ZA GRANI- 
CĘ. Biura paszportowe starostw grodz 
kich, w związku z zakończeniem roku 
szkolnego, otrzymały w ostatnich tygo
dniach około 2.000 podań na udzielenie 
ulgowych paszportów zagranicznych dta 
studjów na wyższych uczelniach.

Paszporty studenckie wydawane 6ą 
bez żadnych przeszkód na podstaw ie 
świadectw zagranicznych uniwersytetów 
i politechnik o przyjęciu w poczet słu
chaczów na rok akademicki 1950-51.
X WYCIECZKA SOKOLA. W niedzielę 
dnia 6 bm. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" w Niemcach, urządziło wyciecz
kę krajoznawczą w Beskidy. Wczesnym 
rankiem wycieczka ta, składająca 6ię z 
42 osób, wyjechała dużym samochodem 
ciężarowym przez Chrzanów, Oświęcim. 
Kęty i Bielsko do Bystrej, skąd po śnia
daniu udała się na zwiedzenie okolic. 
Szczyty „Klimczoka", „Ustronia", „Ma- 
górki" i innych gór były terenem, gdzie 
uczestnicy przez dzień cały z przyjemno 
ścią odpoczywali na świieżem powie
trzu. Z nadchodzącym jednak zmrokiem 
zbliżał się i dla wycieczkowiczów czas 
na pożegnanie gór i towarzystwo w bar
dzo miłym nastroju odjechało tą samą 
drogą do domów.

Wycieczki sokolskie gniazda Niemce 
wchodzą w zakres tegorocznej pracy i 
służą jako dopełnienie 6ekcji odczyto
wej z dziedziny krajoznastwa.
X GROŹNY POŻAR WE WSI ŁĘKA. 
Onegdaj w południe we wsi Łęka, w do 
mu Franciszka Kępskiego powstał z nie
wyjaśnionych dotąd powodów pożar. O- 
gień, podsycany silnym wichrem prze
niósł się momeintailnie na sąsiednie sto
doły, tak, że w parę minut pożar objąi 
klika budynków. Straż ochotnicza z Łę
ki, pod dowództwem naczelnika N^ica 
starała się ogień opanować, jednakże i 
braku wody akcja ratunkowa była nie
zmiernie utrudnioną- Do walki z ogniem 
przybyły straże z Łośnia, Okradziono w a 
T ucznej Baby, Ząbkowic, Niegow y i SIa 
wkowa. Akcją przybyłych ślraży kiero
wał sprężyście komendant rejonu, na
czelnik straży z Ząbkowic, p.'H. Gajew
ski. mobilizując do walki z ogniem mie
szkańców wsi.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje o 
fiarny trud naczelnika Muca, który nie 
bacząc na własne bezpieczeństwo rato
wał zagrożony dobytek włościan.

Pastwą ognia padly 5 domy mieszkal
ne, 10 stodół i 2 chlewy. Wypadków z lt 
dźmi na szczęście nie było. Straty wync 
szą w przybliżeni u około 70.000 zł.
X WYCHODZĄ I 1\IE WRACAJĄ. Au 
toiniima Flara (Sosnow iec, 5 Maja 55), za
meldowała w policji, żc syn jej Stani 
słaiw, głuchoniemy, wyszedł z domu 7 b 
m. i więcej nie powrócił.

Również Słota Jan (Sosnowiec, Wiej
ska 5) zameldował, że jego lokator Ignt 
cy Mikołajczyk wyszedł z domin 6 bm. c 
godz. 5 ramo i dotychczas nie powrócił.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. J. K. W sprawnie, o którą Pan zapy

tuje należy aie zwrócić do adiwokata*

Haw.ru
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Zbrodnicza akcja komunistów
Sztyletami i kijami chcą zmuszać tłum do wystąpienia przeciwko policji

Bolszewicy, prowadząc swą łaj
dacką propagandę i działalność we 
"'szystkich krajach, co pewien czas 
w jednem z państw wzmagają akcję, 
“siłując za wszelką cenę doprowa
dzić do ekscesów i wystąpień, co ma 
°yć skutecznym środkiem propagan
dy bolszewickiej.

W roku bieżącym akcję taką zbi- 
ry bolszewickie postanowiły prze
prowadzić na terenie Polski i w tym 
eelu w ośrodkach przemysłowych 
Podjęli stosowną akcję, mającą na 
-elu sprowokowanie policji i dopro
wadzenie do rozlewu krwi.

Jak stwierdzono na podstawie zna
lezionych rozkazów, rozesłanych 
Przez komintern, partja komunistycz 
Ua Polski otrz\ mała pod groźbą 
eolnięcia subsydjów, a nawet mor
dowania opornych, kategoryczny na
kaz urządzania ciągłych manilesta- 
cyj, dcmonsiracyj i zaburzeń, przy- 
ozcin akcja ma być tak prowadzona, 
“by bezwzględnie przy wystąpie
niach tych spowodować starcie z po- 
beją. że komuniści starają się rozkaz 
ten wypełnić, mieliśmy przykład w 
“biegłą niedzielę w Sosnowcu, gdzie 
Policję nieiylko zaatakowano ka
mieniami, lecz i strzałami rewolwe
rowemu

Otóż w tym roku ma być u nas 
jeszcze kilka podobnych usi.owań, z 
racji różnych obchodów i rocznic 
bolszewickich.

Najbliższe ■wystąpienie jako w 
dniu antyfaszystowskim, poświęco
nym antymilitaryzmowi młodzieży 
Polskiej, ma nastąpić w niedzielę,

Dobrowolna umowa
W FABRYCE DEICHSLA.

Z powodu stagnacji i braku za
mówień zarząd fabryki Deiicbsila w So
snowcu postanowił obniżyć place robo
tników, lub też zamknąć fabrykę. Aby 
nie zwiększać kadr bezrobotnych, zastę
pca inspektora pracy, p. Rychłowski od
był konferencję z delegatami robotników 
i zarządem fabryki, wynikiem której by 
lo, że robotnicy nie chcąc stracić pracy, 
trzckli się deputatów węglowych.

Zarząd fabryki po tem ustępstwie ze 
strony robotników przyrzekl utrzymać 
fabrykę w ruchu.

Onegdaj, w obecności p. Rychłowskie- 
go została podpisana dobrowolna umowa 
która obowiązuje na przeciąg trzech mie 
tięcy Po tym terminie nastąpi rewizja 
umowy.

Narazić dzięki zrozumieniu obydwuch 
stron -wymówienie w fabryce Deichsla 
zostało zażegnane.

X SPRAWA O NADUŻYCIA WŚRÓD 
ROLNIKÓW CZELADZKICH, U PRO
KURATORA. Głośna sprawa nadrużyć 
wśród rolników czeladzkich, zaczyna 
wchodzić w stadjum rozstrzygające. Pro 
wadzona przez komisję sejmikową re
wizja całej gospodarki byłego komitetu 
rolników w liczbie 9 osób, została już 
definitywnie ukończoną, a komisja 
stwferdriwszy istotne nadużycia, skiero
wała sprawę do prokuratora. Wobec bar 
dzo obszernego materjału dowodowego, 
oraz przesłuchania licznych świadków, 
dochodzenia sądowe potrwają czas dłuż 
szy. Wobec takiego postawienia sprawy 
przez władze nadzorcze, zatarg wśród 
rolników’ czeladzkich, który ogółowi rol
ników wyrządza ogromne 6żkody, zosta
nie nareszcie zlikwidowany. Proces ten 
wzbudzi niewątpliwie ogromne zaintere
sowanie w Zagłębiu.
X OSKARŻENIE O PRZYWŁASZCZE
NIE. Kils-ztold Fiszel-iBędziin, Czeladzka 
27), oskarżył swego pracownika OLsztaj- 
na Izraela, że pracując w jego sklepie w 
Sosnowcu (ul. Modrzejowśka 18) przy
właszczył sobie 1151 ał. 81 groszy.
X KRADZIEŻE. Rózia Goldman (Sosno 
wiec, 3 Maja 11) zameldowała, że skta- 
dzaouć jej z mieszkania bieliznę warto
ści 200 zl.

Erna Ejsen z Katowic oskarżyła w po
licji właścicielkę sklepu w Sosnowcu 
przy ul. Modrzęjowsikiej niejaką Ernest 
że ta jej skradła z teczki 82 zł.

Wreszcie Józef Ziibert z Katowic po
wiada, że 8 hm. w i Iwiamni Kniazia ful. 
KoUa.ta.ia) skradl mu ktoś 70 zL

dnia 13 b. ni. Okólnik centralnego 
komitetu wykonawczego komuni
stycznej partji w kategorycznej for
mie wzywa i nakazuje wszystkim 
członkom udział w akcji, przyczem 
zaznacza, iż jest to zadanie nietrud
ne i nie niebezpieczne, gdyż człon
kowie mają tylko za pomocą propa
gandy ustnej i ulotek organizować 
możliwie jaknajwiększe wiece i ma
nifestacje, resztę zaś zadania mają 
wypełnić specjalne grupy młodzieży.

Otóż, jak stwierdza inny tajny 
okólnik, zadanie polega na tem, że 
w razie zebrania gdziekolwiek
większej grupy ludzi na czele staje 
kilku wyrostków, którzy zbliżającą 
się policję obrzucają kamieniami i 
uciekają, natomiast z tyłu ma się 
znajdować możliwie większa ilość 
bojowców, którzy kijami, sztyletami 
i strzałami rewolwerowymi mają 
wstrzymywać tłum od ucieczki przed 
policją, cp oczywista ma na celu 
zmuszenie tłumu do w? . z policją 
i spowodowanie jaknajwiększych

ofiar.
Są to naturalnie tylko pobożne ży

czenia, gdyż ani walk z policją,, ani 
nawet zebrań i manifestacyj zaka
zanych nie będzie, jednakże okól
niki, i rozkazy świadczą, iż bolszewi
cy chociaż w ten sposób pragną ra
tować się od nieustronnej zagłady, i 
w kraju naszym wywołać smutne 
zajścia i ekscesy.

Należy przeto raz jeszcze prze
strzec robotników przed zakusami 
zbirów, usiłujących zamienić kraj 
nasz w morze łez i krwi,, jak to zro
biono w Rosji. Władzom naszym 
doskonale znane są te zamiary i przy 
gotowania, to też nie dopuszczą do 
zakłócenia spokoju, a jakiekolwiek 
wystąpienia likwidowane będą z ca
łą bezwzględnością i dlatego od urzą
dzanych przez komunistów zebrań, 
wieców i manifestacyj ludność win
na trzymać się zdaleka, bowiem 
prowokator zawsze ucieknie, a nie
winny pada ofiarą.

Dąbrowa przystępuje do budowy
wodociągu.

Długotrwałe, a wielce skompliko
wane ze względu na różnorodne prze 
szkody i trudności, starania Magi
stratu Dąbrowy w sprawie budowy 
wodociągu miejskiego zostały wresz
cie pokonane i po zakończeniu wstęp 
nych formalności, miasto przystępu
je do wykonania zamierzenia.

W wyniku ogłoszonego konkursu 
na wykonanie robót wodociągowych, 
t. j. roboty ziemne i ułożenie ruro
ciągu, powierzono miejscowemu 
przedsiębiorstwu budowlanemu p. 
W. Wojewódzkiego, które w sobotę, 
dnia 12 b. r.1. przystępuje do robót.

Długość sieci wodociągowej wyno
sić będzie 7.900 mir. czyli prawie 8 
kim.

Jak wiadomo, na budowę wodocią
gu miasto otrzymało w Banku Go
spodarstwa Krajowego długotrwałą 
pożyczkę, w wysokości 500 tysięcy 
złotych.

Przy robotach wodociągowych 
znajdzie pracę narazie około 100 
bezrobotnych.

Roboty prowadzone będą w tu
kiem tempie, aby przed zimą pierw
sza serja robót została ukończona i

dziękii temu całe śródmieście jeszcze 
w tym roku otrzyma wodę z wodo
ciągu miejskiego.

Wodę będzie dostarczało Tow. 
francusko-włoskie, którego dyrektor 
p. Caban wykazał podczas petrak- 
tacji obywatelskie stanowisko i w 
miarę możności starał się pójść mia
stu na rękę, co w wysokim stopniu 
ułatwiło zadanie i umożliwiło reali
zację projektu. Jest więc nadzieja, a 
■raczej pewność, iż w Dąbrowie znik
nie wreszcie jedna z dotkliwych bo
lączek, mianowicie brak wody, który 
na Redenie np. tak mocno dawał się 
we znaki ludności.

Ponieważ w Dąbrowie mało jest 
domów, posiadających instalację wo
dociągowo-kanalizacyjną, narazie 
ludność będzie się zaopatrywała w 
wodę ze zdrojów ulicznych, a w ro
ku przyszłym zostaną urządzone 
zdroje na podwórzach domów, przy
czem rzecz zrozumiała, za wodę po
bierane 'będą opłaty, których wyso
kość zostanie ustalona po zakończe
niu robót i szczegółowem obliczeniu 
kosztów budowy wodociągu.

Fałszerze przekazów pocztowych.
Przypadek naprowadził na trop oszustów.

Od kilku już tygodni posterunek 
policji na Piaskach zasypywany był 
skargami, poszkodowanych miesz

kańców Piasków, w których imieniu 
jakiś sprytny oszust, podejmował 

pieniądze na poczcie w Sosnowcu.
Prowadzone przez dłuższy czas 

śledztwo nie dawało wyniku i do
piero przed kilku dniami 

dzięki przypadkowi, 
policja wpadła na trop oszustów, 
których aresztowała.

Kiedy urzędniczka załatwiająca 
przekazy pieniężne bacznie obserwo
wała interesantów, zauważyła nagle 
dobrze sobie znaną

twarz młodzieńca,
który przedstawiając zawiadomienie 
i dowód osobisty, żądał wypłaty nie
wielkiej sumy pieniężnej.

Ponieważ wszystko znajdowało się 
w jaknajłepszym porządku, urzęd
niczka pieniądze wypłaciła, zanoto
wała jednak

numer dowodu i starostwo, 
które dowód wydało.

Powiadomiona o odkryciu policja 
wszczęła ponowne dochodzenie, któ
re teraz doprowadziło do wykrycia 
winnych.

Okazało się, że oszustami, którzy 
od dłuższego czasu grasują bezkar
nie. aa bracia Mieczysław i Stefan 

Nowakowie z Piasków, którzy po
szkodowali szereg 06Ób.

Przeprowadzona w mieszkaniu o- 
szustów rewizja ujawniła cały skład 
fałszywycli afabrykowanych 

przez nich dowodów, 
oraz różne przybory, jak płyn do 
wywabiania atramentu i t. p.

Nowakowie, w portjerni kop. Cze
ladź oglądali adresowane do robotni
ków i urzędników listy i przekazy, 
i fabrykując dowód na potrzebne 
nazwisko, . podejmowali gotówkę.

Mieczysława Nowaka natychmiast 
osadzono pod kluczem, za bratem 
jego zaś wysłano listy gończe.

OFIARY 
wpłacone w naszej Administracji.

Zł. 100.00 (sto) na rzfez Zawodowej 
s-zlkoły Rzemiosł im. ks. Fr. Raczyńskie
go. zamast wieńca na girób śp. Klary 
Dietel składają: Modrzejewskie Zakłady 
Góra iczo - Iiuinicze Sp. Akc.

ZŁUDZENIE.
Milioner do swego znajomego.
— Wierz mi pan. że pieniądz jest złudze

niem...
— Tak? Podziel się pom ze mną tem złu

dzeniem.
NIEKONIECZNIE.

— Chcdałbyun kupić jakąś książkę.
— Czy to ma być coś lekkiego.
7~ Niekoniecznie. Moje auto czeka przed kistiesrarnią.

Z Bali sądowej
NIESPOKOJNI „DŻENTELMENI*  

Z POGONI
Po libacji W jednej z restauracyf 

na Pogoni wracali pod dobrą datą 
do domu Feliks Zabiegała i Jan Wa
silewski. Nie miałby nikt oczywiście 
do nich pretensji, gdyby spokojnie 
wracali ao domu, ponieważ jednak 
dwaj ci młodzieńcy, znani ze swego 
krewkiego temperamentu, postano
wili urozmaicić sobić, zbyt nużącą i 
jednostajną drogę do domu, znaleźli 
się niespodziewanie po kilku tygod- 
niach po tym wesołym dniu w sądzie, 
lu oczywiście wyrazili swe zdumie
nie, że ktoś śmie posądzać ich o wy
bryki. Dziwił się również i trzeci 
młodzieniec Teofil Nowak, który 
później przyłączył się do tej weso
łej kompanji, ratując towarzyszy 
swych przed interwencją posierunka 
u ego, odprowadzającego pijanych da 
komisarjatu. Cala tu kompan ja, wra
cając z krzykiem i śpiewami do do
mu, zaczepiała spokojnych przechod 
niów, nie skąpiąc oczywiście przytem 
soczystych epitetów i tęgich razów. 
Jan Wasilewski ujawnił swój szero
ki gest w ten sposób, że puścił w ruch 
niewinny instrument... pałkę gumo
wą, zakończoną kawałkiem żelaza, 

bijąc spokojnych przechodniów. Sąd 
postanowił uszczęśliwić dzielnicę 
Pogoń choć na siedem dni i zatrzy
mać przez ten okres awanturników 
w areszcie.

MAŁOLETNI ZLODZIEIE 
KOLEJOWI.

Nielada kłopot mają komisarjaty. 
poi. państw, w Sosnowcu z szajką mą 
toletnich złodziei kolejowych, operu
jących na stacji Pogoń i Sosnowiec, 
Kilku z tych przestępców, a miano
wicie: Seweryn Bronisław, Woźniak 
Józef, Czesław Warmuż i Stanisław 
Kudelski odpowiadało przed dwoma 
dniami przed Sądem powiatowym w 
Sosnowcu za popełnianie systema
tycznych kradzieży węgla i żelaza z 
wagonów kolejowych. Dwóch z nich 
Seweryna Bronisława i Woźniaka 
Józefa ukarano dwutygodniowem 
zamknięciem w więzieniu, przyczem 
ostatniemu zawieszono karę na prze
ciąg dwuch lat .Czesława Warmuża i 
Stanisława Kudelskiego ukarano 
trzytygodniowem zamknięciem w 
więzieniu.

IV wiązku z kradzieżami popełnia- 
nemi przez małoletnich złodziei skaza 
no paserów Piotra Janasa i Marję 
Kiełtyk na zamknięcie w więzieniu 
ną przeciąg dwuch tygodni. Łagodny 
s-tosunkowo- wymiar kary tłomaezy 
się tem, że wyżej wymienieni prze
stępcy będą jeszcze kilka razy odpo
wiadać przed sądem za przestępstwa, 
co do których akty oskarżenia skie
rowane są już do sądu. Dochodzenia 
w sprawie ujęcia pozostałych człon
ków bandy małoletnich przestępców 
prowadzone są w dalszym ciągu i 
jest nadzieja, że w krótkim już czasie 
zlikwiduje 6ię całą tę szajkę.

Najsumienniejsze w tej sprawie 
jest to. że do kradzieży tych nama
wiają nieletnich sami rodzice.

NIE GRAJ W ŁAŃCUSZEK!
Feliks Żarski wMbrał sobie dość 

łatwy 6posób zarobkowania. Oto na 
targu w Modrzejowie w czasie jar
marków urządził, jak sam twierdzi 
..niewinną", grę w łańcuszek, a po
nieważ naiwnych na tym świecie ni
gdy nie zabraknie, Żarski z iej za
kazanej gry miał dość pokaźne do
chody. Byłoby się dobrze powodziło 
Żarskiemu, gdyby nie czujne oko po
licjanta, który spryciarza ujął, gdy 
ten zdążył już naciągnąć kilku na
iwnych. Przed sądem Żarski tłoma- 
czył się, że to jest gra równie legal
na jak gra „para, nie para", na któ
rą jego ojciec ma zezwolenie podo
bno nawet z samej... Generalnej Dy
rekcji l.oterji Państwowej. Nie zda- 
iy się jednak na nic wywody spry
ciarza, musi zapłacić 20 zł. grzywny, 
stratę tę jednak bez trudu sobie za
pewne w krótkim czasie pokryje, u- 
prawiając w dalszym ciągu swój o- 
szukańczy proceder. Żarski bowiem, 
jeśli chodzi o to nrzesteDsiwo. iesl 
recydywista.
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Iroclh Zawtercli.
X ZATARG W T. A. Z. Jak w swoim 
czasie donosiliśmy, fabryka T. A. Z., o- 
trzymawezy pewne zamówienie, urucho
miła t zw. odpadkownię na przeciąg 3 
miesięcy i przyjęła robotników na wa
runkach zniżkowych. Wskutek mylnego 
polu formowani a ogółu robotników przez 
przywódców związków zawodowych, iż 
fabryka zamierza obniżyć wszystkie pła 
ce, nastąpił strajk demonstracyjny. W 
dniu onegdajszym w obecności zastępcy 
inspektora pracy, p. Rychłowskiego, do 
szło do porozumienia pomiędzy zarzą
dem T. A. Z. i robotnikami. Wyjaśniono, 
iż zamówienie fabryka dostała >na warun 
kacli niskich, że wskutek tego zmuszona 
była w odpadkowni obniżyć zapłatę, nie 
dotyczy to jednak innych oddziałów. Ro 
Lotnicy powrócili do pracy.
X JAK SIĘ NISZCZY RZEMIOSŁO? Je 
dnemu z tutejszych majstrów szewek ich 
zabrano za podatki 70 par obuwia, war
tości około 2000 zł. Po trzech miesiącach 
zrobiono nowe zajęcie Innego obuwia, 
zwracając poprzednio zajęte 70 par. Ja
kież było zdziwienie majstra, gdy zoba
czył oddane mu z powrotem obuwie po
gryzione przez szczury i znipełniie nie 
zdatne do użytku. Okaiziuje się, iż urząd 
sekwestrujący ma w swych składach 
stałych sublokatorów — gryizooiów, któ 
re nie uszanowały obuwia, mającego 
gwarantować należności podatkowe. Ale 
majster na tem stracił dotkliwie. W cza
sie, gdy różine „Baty", ,,Delki“, „Sala- 
mndry1* itp. wytwórnie zagraniczne za
grażają poważnie szewetwu krajowemu, 
urzędowe szczury przyśpieszają ruinę 
rzemiosła.
X MIEJSKIE KOLONJE LETNIE. Przed 
kilkoma dniami z uznaniem pisaliśmy o 
kolonjach letnich dla dzieci. Niestety 
dziś pomysłu pochwalić nie można. Dzie 
c wychodzą z domu o godz. 8 zrana, po 
wracają zaś o 8 wieczorem. Przez 12 go
dzin przebywają coprawda w lesie, na
przeciw fabryki Kulczyńskiego. Mają 
należytą opiekę. Ale żadnego dachu nad 
głową, prócz gałęzi drzew. Co będzie, 
gdy spadinie deszcz? Jak zresztą podczas 
obecnych chłodów i wiatrów można trzy 
mać dzieci przez cały dzień w lesie? 12 
godzin diziecko nie może przecież biegać 
musi w ciągu tego czasu spocząć, prze
spać się z godzinę popołudniu. Na czem 
bporznie — na gołej ziemk na mrowi
sku? Sprawą powinni zająć się lekarze i 
zażądać przynajmniej prowizorycznego 
schroniska dla dzieci.
X MLEKO DLA ZAWIERCIA. Wielo
krotnie poruszana przez nas sprawa po
wiatowej mleczarni spółdzielczej, jak 
nas informują, jest beznadziejna. Rolni
cy w naszym powiecie nie są jeszcze 
dość uświadomieni, a hodowla stoi za ni 
sko, aby można było oczekiwać rychło 
utworzenia spółki mleczarskiej. Szkoda 
to niewątpliwa zarówno dla rolników, 
jako producentów, jak i dla mieszkań
ców miasta, konsumentów. W tych wa
runkach nie pozosłaje nic innego, jak 
zainteresować jedną z wielkich spółek 
mleczarskich w Łodzi lub Warszawie. 
Może znajdzie się w Zawierciu jaki 
przedsiębiorczy kupiec specjalista? Zysk 
wydaje się pewnym, a pożytek dla mia
sta niewątpliwy.
X Z SALI SĄDOWEJ. Pirzed kilku dnia 
mi rozegrał się w tutejszym Sądzie grodz 
kim epilog głośnej w swoim czasie spra
wy okradania szkół powszechnych. Jako 
oskarżony stanął przed sądem 16-letni 
Stefan Leżuch, któremu akt oskarżenia 
tarzurał 11 kradzieży, m. in. w szkołach 
a dra Michmarskiego, w sklepach pp. B. 
Nikła i H. Skalskiego, u ptp. Kani, Mar
gali esa i inn. Sąd ukarał młodocianego 
tlodzneja za każdą sprawę zamknięciem 
ud 3 do 6 miesięcy, razem 40 miesięcy. 
Ze względu na wiek więzienne zamienio
ne zostanie na dom poprawy.
X NOWE CHODNIKI. Przy ul. Pade
rewskiego, obok fabryki Kulczyńskiego, 
miejski wydział drogowy poprawia cho
dnik ziemny, nawożąc nań ziemię. Mie
szkańcy domów fabrycznych zwrócili się 
do magistratu z prośbą o ułożenie płyt 
betonowych, gdyż obecnie robiony cho
dnik ziemny przy najbliższych desz
czach zamieni się w grząskie błoto. O- 
brzymano jednak odpowiedź, że płyty 
mogą być ułożone, o ile zainteresowani 
je zakupią. Magistrat da wtedy roboci
znę. Mieszkańcy domów fabrycznych 
zwracają uwagę, iż na innych ulicach 
nprz. na Górnośląskiej, niepotrwbnie 
tzola robiony jest chodnik, w niektó

rych miejscach szerokości przeszło 4 me 
try. Należałoby traktować ulice więcej 
bezstronnie, nie jedne obdarzać zbyt sze 
rokietmi chodnikami betonowemi a inne 
mat er jąłem na błoto.
X SPROSTOWANIE. P. Zygmunt Hil- 
gertner, ul. Pomorska, prosi nas o spro
stowanie, iż wiadomość podana przez 
właściciela ogrodu, Maszczyka, jest nie
prawdziwą. P. Hilgertner powołany zo
stał jedynie na świadka, zaś oskarżone
mu o uszkodzenie drzewek są: Stanisław 
Haman, Ir. Bogda! i Henryk Piaskie- 
wicz.
X STACJA ŁAZY BEZ WODY. Właśoi 
ciel młyna Kaźmierówek pod Łazami 
zamknął śluzy na rzeczce, z której czer
pano wodę do parowozów na stacji Ła
zy. Wskutek tego parowozy pozbawione

są całkowicie wody, co grozi komplika
cjami w ruchu kolejowym. Młynarz zle
kceważył sobie postawiony przez, wła
dze kolejowe posterunek, wskutek czego 
zwrócono się o pomoc do pólicji. Ładne 
porządki, żeby lada młynek tamował wo 
dę, potrzebną do ruchu kolejowego.
X POŻAR. Olnegdaj o godz. 5.30 popoł. 
wybuchł pożar w zagrodzie Józefa Wa- 
leńftika w Rudniku Wielkim. Spłonął dom 
mieszkalny, stodoła, chlew, 2 świnie, 
30 kur, 12 gęsi, eiainos słoma, łubim itd. 
Straty wynoszą 5.000 zł. Przyczyną po
żaru — wadliwy komin.
X DO WYTRZEŹWIENIA. Za opilstwo 
i zakłócenie spokoju zatrzymano w aresz 
cie Bolesława Markiewicza i Kazimierza 
Nowaka.

ZYCIE GOSPODARCZE
0 nowe formy pacyfikacji gospodarczej świata.
Prof. Ch. Gide znany ekonomista 

francuski, autor słynnego’ podręcznika 
o zasadach ekonomji ogłasza za po
średnictwem agencji CErS.’ internujące 
uwagi na temat widoków hajidlu euro
pejskiego. Gide reprezentuje, jak wia
domo, kierunek liberalny w ekonomji).

Bardzo często wyolbrzymia 6ię 
zgubny wpływ wojny światowej na 
gospodarkę międzynarodową. Jako 
szczery pacyfista m usiałbym się tyl
ko cieszyć, gdyby istotnie ujemny 
wpływ wojny na gospodarstwo świa 
to we był tak wielki, jak 6ię zazwy
czaj twierdzi; jednakowoż jako su
mienny ekonomista uważam za 6wój 
obowiązek stwierdzić, że wojna świa 
towa nie pozostawiła w gospodarce 
międzynarodowej tak głębokich śla
dów, a jej następstwa daleko nie by
ły tak zgubne, jak często się w nas 
wmawia.

Oceniając sytuację z tego punktu 
widzenia, można nawet powiedzieć, 
że przyczyny wojny nie były gospo
darcze, lecz ideologiczne i polityczne. 
Stwierdzenie to wymaga oczywiście 
pewnych wyjaśnień.

Przedewszyfitkiem musimy sobie 
uświadomić, że po podpisaniu umów 
pokojowych nie ma na świecie ani 
zwycięzców, ani zwyciężonych. O 
ile porównamy państwa zwyciężone 
ze zwycięzcami, przyjdziemy do 
wniosku, że Niemcy nie są bynaj
mniej bardziej zadłużone, niż Fran
cja. Jedyna różnica między 'obu te- 
mi krajami polega na tem, że dług 
Niemiec jest przeważnie zagranicz
ny, dług Francji natomiast — głów
nie wewnętrzny.

Anglja, mimo swego zwycięstwa, 
znalazła się po wojnie w obliczu 
ciężkiego kryzysu gospodarczego. 
Dominujące stanowisko Anglji w 
handlu światowym należy już do lii- 
storji. Anglja dzisiejsza prowadzi 
rozpaczliwą walkę z rozmaitemi, 
dość poważnemi naogół, symptorna
tami przesilenia gospodarczego, któ
rego barometrem są cyfry, odnoszą
ce się do stanu bezrobocia w kraju.

Kraje europejskie straciły podczas 
wielkiej wojny większą część swych 
kapitałów i są obecnie zmuszone po
szukiwać nowych środków pienięż
nych. Następstwem tego jest stałe 
podnoszenie się długu europejskiego 
wobec Ameryki. Zadłużenie to nie
stety stale wzrasta i muszę wyznać 
otwarcie, że nie widzę możliwości 
wywiązania się kiedykolwiek przez 
państwa europejskie z ich zoljowią- 
zań pieniężnych w stosunku do ame
rykańskiego wierzyciela. Ameryka 
wzbogaciła się i dzięki wspaniałemu 
rozwojowi swego handlu i przemysłu 
stała się prawdziwą potęgą. Ale dla 
osiągnięcia swego obecnego dominu
jącego stanowiska w światowem ży
ciu gospodarczem Ameryka wojny 
wcale nie potrzebowała, wojna roz
wój wypadków w tym kierunku je
dynie przyśpieszyła, do obecnego 
stanu rzeczy doszłyby jednak nie
wątpliwie i bez wojny.

Wszystko jedno zresztą, jakie są 
przyczyny dzisiejszego stanu rzeczy, 
faktem jest, że Ameryce bynajmniej 
nie zależy na tem, by przyśpieszać 
nadejście jakiejkolwiek zmiany w 
sytuacji, gdyż „choroba ekspórto- 
wa“ która jesteśmv wszyscy w Eu-

ropie zarażeni, bardzo jest Amery
ce na rękę.

Stale jeszcze dla nas, Europejczy
ków, przy szacowaniu bogactwa i 
rozwoju gospodarczego kraju mia
rodajny jest stan jego eksportu. Dy
plomaci nasi o niczem też innem nie 
myślą, jak o kupnie i sprzedaży.

Nieróżnorodność interesów gospo
darczych, lecz duch eksportowy jest 
właściwą przyczyną rozmaitych wo
jen gospodarczych i faktycznych. 
Duch ten zmusza ludzi do zakupy
wania niepotrzebnych im towarów, 
duch ten zmusza Amerykę do nie- 
sprowadzania towarów europej
skich.

Jak długo duch ten będzie miał 
przewagę na świecie, tak długo bę
dziemy musieli walczyć z nieprze- 
zwyciężonemi przeszkodami przy 
regulowaniu problemów celnych, 
przy zawieraniu umów gospodar
czych pomiędzy państwami europej- 
skiemi i przy zastanawianiu się nad 
sposobami realizacji projektu fede
racji gospodarczej w Europie.

Byłoby daleko lepiej i logiczniej, 
gdybyśmy zmienili swe role i miej
sca działania i gdybyśmy pokojowe- 
mi środkami dążyli do zapewnienia 
naszym towarom odpowiednich ryn- 
ków zbytu, szukając równocześnie 
wspólnemi siłami najdogodniejszych 
źródeł zakupu. Zamiast forsować 
sprzedaż mielibyśmy raczej dążyć do 
jaknajdogodnie.iszego i najtańszego 
zakupywania potrzebnych nam to
warów, a na eksport mielibyśmy je
dynie spoglądać, jako na środek zdo
bywania pieniędzy na zapłacenie to
warów zakupionych i jako na coś, 
co ma być sprzedane kupcom. dany 
artykuł istotnie potrzebującym.,

Kronika gospodarcza.
KRYZYS ODBIŁ SIĘ i NA OBROTACH 

POCZTOWYCH. Ciężki kryzys gospodar
czy uwidacznia się nawet w dziedzinie obro 
tu pocztowego. Zmniejszenie się obrotu na
stąpiło wc wszystkich miastach. Np. w 
Warszawie ilość wysłanych miesięcznie li
stów zmniejszyła s.ię w porównaniu z ubie
głym rokiem o 5 miiijo-nów, przekazów pie
niężnych prawie o 10 miijonów. Liczba de
pesz wysyłanych z Warszawy spadła rów
nież bardzo dotkliwie z 75 na 65 tysięcy. 
Wzrost wykazał jedynie rozmowy telefo
niczne.

WYWÓZ WĘGLA PRZEZ GDYNIĘ. We
dług tymczasowych obliczeń w czerwcu rb. 
przez Gdynię wyeksportowano ogółem 
207.367 ton węgla, oraz 11.567 tom węgla 
okrętowego. Węgiel eksportowy przeznaczo 
ny był do następujących krajów: Szwecja 
— 89.397 t., Norwegja — 55.530 t.. Danja — 
33.669 t., Fiiinlaindja — 22.929 t., Holandja — 
6.426 t., Belg ja — 6.362 t.. Łotwa — 6.155 t., 
Francja — 3.742 t. oraz Niemcy' — 5.250 t.

Z giełdy warsiawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 10.7

AKCJE: Bank Dyskontowy 117.00, B. 
Polski 168.50 — 168.00, Sp-iess 80.00 — 
78.00, Lilpop 28.00, Starachowice 15.50, 
Poż. Dolarowa 5 pr. 61.75—61.25—61.50, 
Poż. Konwers. 5 pr. 55.75, Ziemskie Kr. 
4 i pół pr. 5625 — 56.50.

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.89, No
wy Jork 8.904, Londyn 43.36.25, Paryż 
35.07, Wiedeń 125.90, Praga 26.45.50, Wło 
chy 46.70, Szwajcar ja 173.16, Holand ja 
358.55, Kopenhaga 258.80. Berlin 212.65, 
Dolar nrvwainv 8.89.50.

Kronih 0I^»sh. 
Przymusowe lądowanie.

SAMOLOTÓW.
W dniu 7 bm. z powodu defektu moto 

rów, prawie że w jednym czasie, wylą. 
dowały diwa samoloty wojskowe 2 puł
ku lotmiczego w Krakówffe, mianowicie 
jeden na polach majątku dra Pruszków 
sikiego w Łazach, gon. Shłbśżowa, a dru
gi o kilika kim. dalej, w Karniowicach, 
pcw. Krakowskiego. Lotnicy wyszli bez 
szwanku, maszyny jednak zostały uszko 
dzone, gdyż przy jednej zgiął się kadłub 
a przy drugiej strzaskało się śmigło.

Przed wylądowaniem zostały wyrzu
cone bomby, z których dwie eksplodo
wały. .
X NOWA STRAŻ OCHOTNICZA. W 
Łazach gm. Sułoszowa powstała nowa 
straż ogniowa ochotnicza, zorganizowana 
przez tamtejszych działaczy wiejskich 
pp. Andrzeja Mirka i Gajdę.
X PRZED ZLOTEM POLSK. MŁODz. 
W OLKUSZU. Przygotowania do wiel
kiego zlotu okręgowego młodzieży pol
skiej, który ma się odbyć już pojutrze 
(w niedzielę), są w całej pełni. Z poza li 
cznie spodziewanych gości' i delegatów 
z całego powiatu Olkuskiego, oraz z po
wiatów sąsiednich, na uroczystości olkus 
kie przybędą z Kielc: delegat J. E. ks. 
biskupa Łosińskiego ks. prałat Źrałek, 
niegdyś wikarjusz olkuski, oraz niezmor 
dowany jeneral/ny sekretarz stowarzy
szeń młodzieży polskiej, ks. Połoska.
X ŻNIWA. W okolicy Olkusza żniwa 
już rozpoczęto. Z powodu jednak długo
trwałej suszy, żyto dojrzało za wczas, 
ude zdążywszy wyróść w ziarno. Słoma 
rówjnież licha. Owsa i jęczmiona przy
ziemne i bez ziarna. Oczywiście tam, 
gdzie gleba jest tłuściejsza, zboże ładne. 
Żniwa tegoaoczme są blisko o dwa tygo
dnie wcześniej.
X Z WYCIECZKI „HEJNAŁU". W osia 
tuią niedzielę Towarzystwo śpiewacze u 
rządziło wycieczkę do Czernej furman
kami. Urocza dolina Czernej, nad którą 
widnieje biały klasztor Karmelitów bo
sych, w każdą niedzielę i święta roi się 
od licznych w ycieczek przeważnie ze Ślą 
ska. W przeciwieństwa do Ojcowa, 
gdzie zjeżdża dziesiątkami aut wytwor
niejsza publiczność — do Czernej śpie
szy lud prosty z okolicy, szukając ulgi 
duchowej w białych murach niewielkie 
go klasztoru i u źródeł w dolinie. Hej na 
liści wrócili z wycieczki, w b. miłym na 
stroju Zarząd „Hejnału4’ składa podzię
kowanie firmie „Polski Żelbet" w Olku
szu za bezpłatne użyczenie jedinej pary 
koni na tę wycieczkę.
X ZJAZD W TRZYCIĄŻU. W dniu 15 b. 
m. w szikolc rolniczej w Trzyciążu odbę
dzie się zjazd wychowanek i wychowań 
ków szlkól rolniczych powiatu Olkuskie 
go i Miechowskiego. Na zakończenie zja 
zdu odbędzie s;ę zabawa.
X POCZTA BEZ ŁAWEK. Interesanci 
poczty żalą się, że w nowym budynku 
pamiętano o wszystkim, tylko nie o ław
kach, lub krzesełkach. Czekający na za
łatw i cnie spraw, siadają poprostu na o- 
knach w vestibulu i-puszczają nogi w 
ruch, obijając przy tej sposobności ścia
ny kaflowe. Przydałaby się również e- 
stetyczniejsiza rozmównica telefoniczna 
i telefon z obecnego wieku.
X AUTOBUS WPADŁ DO WODY. W 
dniu 7 bm. z powodu defektu kierowni
cy, autobus p. Stapińskiego z Krakowa, 
kierowany przez szoferą Kaczmarczy
ka, wipaidł nagle do stawu pod Pieskową 
Skałą. Oprócz zamoczenia się dwóch pa 
sażerów , oraz szofer, odnieśli 'lekkie ra- 
nY-
X ZJEDLI. WYPILI I W KOŃCU PO
BILI. Do gospodarza Eraczewskiego w 
Będkowicach gm. Ciauowice, przyszło 3 
kawalerów w konkury z Karniewie są
siedniego pow. Krakowskiego. Gospo
darz pizyjął gości wódką, po wypiciu 
której, wizyta zam';'”';ła się w bójkę. 
„Goście" dotkliwie pobili gospodarza, je 
go syna i sąsiada Bolesława Królika, 
przebijając temu ostatniemu płuco. Spra 
wcy ucekli, a poszkodowanego w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala w Kra
kowie
X SKAZANIE WŁÓCZĘGI ZE SŁAW
KOWA. Sąd powiat, w Olkuszu skazał 
w dniu 9 bm. na 6 tyg.’więzienia znane
go w łóc zęgę Romana Niemczyka ze Sła w 
kowa. Niemczyk iiahallnie żebrze w pocią 
gach osobowych na pfzestrżeni od Strze 
mieszyc aż poza Olkusz i jest uŁraoier 
niem służby kolędowej i Jłofcoik
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Wzorem amerykańskiego świata przestępu.
Samochód-widwo wędrującą twierdzą bandytów.

W okolicach Łodzi grasował już 
°<1 kilku tygodni

autobus - widmo,
którym posługiwali się bandyci i 
Hodzeje.

Zarówno łódzka, jak i warszawska 
policja były często alarmowane przez 
pasażerów, korzystających z linji 
Łódź—Warszawa, jak również przez 
mieszkańców osiedli, rozrzuconych 
)vzdłuż tej trasy, o wypadkach ra
bunków i kradzieży, dokonywanych 
Przez grasujących w autobusie 

złoczyńców.
1 rzcprowadłone szczegółowe śledz
two ustaliło, iż szajka, posługująca 
*‘ę autobusem, operowała w rożnych 
kierunkach i. rozmaitemi sposobami, 
tak więc do jednego z ulubionych 
sP<>sobów szajki tej należało pro 
tonowanie mieszkańcom wsi, wzdłuż 
wspomnianej trasy rozrzuconych, 
zrobienie 6oł>ie portretów, nabycia 
■Daszyn, narzędzi i t. d., a przy tej 
sposobności bądź dokony wano kra
dzieży podczas „wizyty" agentów, 
bądź oglądano dokładnie teren, aby 
następnie

dokonać napadu.
^oza tem okradano niejednokrotnie 
Podróżnych w autobusie.

Policja była bezsilna, jakkolwiek 
skargi mnożyły 6ię. Wreszcie, gdy 
Jeden z poszkodowanych przez ban
dę, który jechał w niebezpiecznym 
autobusie, zapamiętał sobie jego nu- 
ttier, przeprowadzono giyuntowną lu
strację ewidencji autobusów w Ło
dzi i w Warszawie. Numeru podanego 

ewidencji nie było, musial to być 
numer fikcyjny, nierejestrowany.

Natomiast posterunkowi policji dro
gowej przypominali sobie, że auto
bus, opatrzony iynt właśnie nunie- 
Jęm, niejednokrotnie widzieli na trat
wie Warszawa — Łódź.

Zarządzono ścisłą obserwację wo
zów. W rezultacie z końcem bieżące
go tygodnia funkcjonarjusze wy
działu śledczego natknęli się ną au
tobus, opatrzony’ poszukiwanym nu
merem w okolicach Zgierza. Było to 
W sobotę, w godzinach popołudnio
wych.

Znając trasę „operacji" autobusu 
władze bezpieczeństwa zorganizo
wały pod Zgierzem zasadzkę.

Po wielogodzinnych wy czeki Wa
niach nieuchwytny autobus, obsadzo
ny przez złoczyńców, nadjechał od 
strony Kutna, dążąc w kierunku Ło
dzi. jeden z patroli policyjnych wy
biegł na szosę, aby autobus zatrzy
mać, jednakże szofer — nie zważa
jąc na znaki posterunkowych, do

magające się zatrzymania wozu, 
dodał gazu 

i skierował się w stronę Łodzi.
Pogoń skorzystała z prywatnego 

auta jednego z kupców łódzkich, 
które nadjechało po upływie kilku 
minut, które zostało po krótkiej dy
skusji z właścicielem zarekwirowane 
i policjanci podążyli śladem auto
busu.

Po 12 kilometrach obserwujący 
brzegi szosy policjanci zauważyli 
szeroki ślad kół,

zjeżdżający z szosy w las, 
a następnie ginący w trawie leśnej 
drogi.

Pogoń podążyła za nowym tropem, 
a orjentując się. iż autobus nie mógł 
w lesie daleko ujechać, zaś motor 
należącego do pościgu samochodu 
'mógłby złoczyńców spłoszyć, poli
cjanci udaU się w drogę piechotą.

Po pewnym czasie ujrzano zatrzy
many na polanie leśnej autobus, 
który

był zupełnie pusty,
zaś jego załoga wypoczywała w cie
niu drzew, w gdębókiem przekona-

Systematyczna kradzież
w magazynach 1 pułku lotniczego.

Na skutek nieporozumień między 
wspólnikami, władize policyjne wpa- 
dły na trop doskonałe zorganizowa
nej i zakonspirowanej afery syste
matycznej kradzieży benzyny i sma
rów z magazynów 1 pułku lotnicze
go na lotnisku warsza wekiem.

W aferę, której głównymi filara
mi byli magazynier składów, Wła
dysław Jabłoński, zamieszkały w Wo
łominie i jego akwizytor - pośrednik 
w sprzedaży kradzionej benzyny i 
smarów kupcom - hurtownikom i od 
biorcom prywatnym, Wacław Meyer 
(Kawęczyńska 6), wmieszanych jest 
około czterdziestu osób, cywilnych 
i wojskowych.

Na trop całej afery wpadly władze 
policyjne w piątek ub. tygodnia 
a początkiem jej wykrycia było ze
znanie Meyera, złożone w VIII komi- 
sarjacie P. P.

Zeznania swe złożył Meyer, jak się 
następnie okazało,

przez zemstę,
za zbyt małą prowizję, otrzymaną 
od Jabłońskiego za przeprowadzenie 
ostatniej tiranzakcji sprzedaży ben
zyny i smarów.

na sumę 18 tys. złotych.
Treścią tych zeznań, obciążających 

naturalnie tylko Jabłońskiego, były 
kradzieże i nadużycia, których ten 

niu, iż żadne niebezpieczeństwo jej 
nie grozi.

Polana została otoczona policją, 
poczem kilku posterunkowych podą
żyło po posiłki, poczem -— polana 
otoczona została gęstym pierście
niem policjantów, ściągniętych z kil
ku powiatów.

W rezultacie niespodziewającyeh 
się niczego, opryszków obezwładnio
no, odstawiając ich do łódzkiego wię
zienia śledczego. Aresztowanymi o- 
kazali się: Herszek Gutstein, miesZi 
kaniec Łodzi, Aron Fischbach z Ku
tna, Józef Kuciński i Edward Góral 
ze Strykowa.

Wymienieni stanowią 
zaledwie część tej szajki, 

o tyle poważną, iż wśród areszto
wanych znajdują się przywódcy 
bandy. Obecnie toczą się dalsze po
szukiwania i obławy.

W autobusie znaleziono dwa futra 
karakułowe, sporo bielizny, ubrań, 
naczyń srebrnych i t. p. oraz walizy 
z różnorodną zawartością 

ostatni dopuszczał się jako magazy
nier.

Meyer nie skończył jeszcze swych 
zeznań, kiedy dó kómisar jałU wpadł 
jak bomba Jabłoński, proponując mu 
za cofnięcie zeznań
extra wynagrodzenie w wysokości 

100(1 zł.
Kombinacja ta nie udała się, było 

bowiem już zapóźźno, ale skorzysta
wszy z zamieszania — Jabłoński zdo
łał zmylić czujność policji i zbiegł z 
komisarjatu, ukrywając się do dnia, 
dzisiejszego.

Onegdaj rano aferzysta i złodziej 
został przez władze bezpieczeństwa 
aresztowany.

Według przypuszczeń, straty Skar
bu Państwa wynoszą

około 100 tys. zł.
Dokładna wartość skradzionego 

przez Jabłońskiego i Meyera mate- 
rjału nie została jeszcze obliczona.

Całokształt śledztwa w sprawie 
wykrytej afery prowadzi sędzia śled
czy p. Knoll.

Dotychczas aresztowano kilkana
ście osób cywilnych i wojskowych, 
które poddane będą w dniu dzisiej
szym przesłuchaniu, Jabłońskiego i 
Meyera osadzono w więzieniu ślcd- 
czem.

Układy autorki „Dzikuski"
ZE ZŁODZIEJEM SKRYPTU -NOWEJ 

POWIEŚCI.
Znam ej Idieratce, autorce „Dzikuski” 

p. tremie Zarzyckiej, zamieś zkałej przy 
ul. Okrężnej 44 w Warszawie, skradzio
no w. tramwaju teczkę skórzamą, zawie
rającą rękopis jej nowej powieści p. t 
„Tabor”. Po powrocie do domu p. Za
rzycka natychmiast zawiadomiła o kra
dzieży komiisarjat PP., na taranie które
go dokonano kradzieży. Onegdaj wieczc 
rem p. Zarzycka otrzymała przez po 
słałńca list treści następującej:

„Szanowna Pa-nii! Proszę sobie wyo
brazić rzecz dziwną, kiedy znalazłem te
czkę z taką powieścią, przestałem na
wet kraść po tramwajach, siedzę w do- 
mu, czytam i będę czytał do końca — 
skończę jutro przed wieczorem, a po
nieważ nie chciałbym Szamownej Pani 
skrzywdzić, gotów jestem zwrócić jej 
rękopis za 500 zł., więc proszę odpowie
dzieć przez tegoż posłańca, czy Szano
wna Pani zgadlza siię na załatwi en i e w 
ton sposób sprawy—policji proszę nie za 
wiaóainiać — z poważaniem „Złodziej”,

Pani Zarzycka dała posłańcowi bilecik 
z odpowiedzią „zgadzam się”. Oczywi
ście o treści tego niezwykłego listu za
wiadomiła policję.

Następnego dnia przyszedł znowu po
słaniec z listem. Tym razem złodziej 
żąuał złożenia 500 zł. do kopeirty, za któ 
re po upływie godziny odniesie rękopis. 
Zlodzej na dowód, że istotnie jest w po
siadaniu rękopisu, przesiał 1-szą jegc 
kartkę. P. Zarzycka stosownie do in
strukcji policji włożyła do koperty kil
ka świstków papieru i zaklejoną koper
tę w ręczyła posłańcowi. W ślad za po
słańcem podążyli dwaj wywiadowcy. Na 
posłańca oczekiwał złodziej przy zbiegu 
ul. Tłomackiej i Przejazd. Złodzieja a- 
reszto*wano.  Teczkę i rękopis miał przy 
sobie. Jak się okazało, jest to wielokro
tnie notowany i karany zawodowy zło
dziej kieszonkowy Chenoch Przetocz- 
ndk. Osadzono go w areszcie.

Stuletni narciarz
Z DALEKARLjI.

W małej, ukrytej w lasach wiiosce w 
Dailekarlji zmarł niedawno w wieku lat 
102 — K-nut llałvarsson, dzielny nar
ciarz i świetny strzelec do ostatnich nie
mal dni życia. Jeszcze niedawno trafił 
w sam środek tarczy na zawodach strze
leckich i potem długą drogę powrotną 
do dorniu przebył na nartach. Pracował 
ciężko w polo przez całe życie, ostatnio 
zaś łowił ryby, polował i konno gnał 
stada na górskie pastwiska. Czytał be2 
szkieł. Szwedki dumni byli ze starego 
narciarza. Kiedy słynnemu Dalekarlńj- 
czylkowi Hedl-u-ndowi składano gratula
cje po sukcesach w St. Mori-tz odpowie
dział: „Cóż to jest! Największa przy
jemni ość czeka mnie dopiero w domu — 
gdy Knut Halvarsson wyjedz-ie na nar
tach na moje spotkanie”.

ANASTAZJA DREWNOWSKA.

BŁĘKITNY PACKARD
16) -----

Nim zdążyła zaprotestować, porwał ją na rę
ce i wsadził do łodzi. Załoga wyszczerzyła zęby. 
Siński huknął:

— Odbijamy!
Łódź zerwana z uwięzi, zakolysala się silnie 

na falach. Ala zjechała po ławce na burtę.
— Ojoj!
Siński usiadł koło niej i objął ją mocno ra

mieniem.
— Niech się dziecko nie boi. Będę trzymał.
— Nie boję się, tylko...*
— Tylko co?
— Niech pan cofnie rękę.
— O, co to, to nie. Żeby mi utonęła. Takiego 

skarbu trzeba pilnować.
— Ależ oni patnzą.
— Co za om? Antoni i Jąpek? Jakaś ty dzie- 

oinna! Przecież widizą, że tu nie idzie o flirt, 
a o środek bezpieczeństwa.

I przycisnął ją jeszcze mocniej.
Ala odwróciła głowę. Antoni pilnował żagla, 

Janek — steru. Żaden nie patrzył w ich stronę. 
Ogarnął ją gniew, wstyd i niepokój.

— Panie Rysiu, a obiecał pan...
— Niczego nie obiecywałem.
Pochylił się i zajrzał jej w oczy. Dala pokój 

buntowi. Urok chwili oodziaiai nawet na ula 

Zawsze ona kokietowała, dziś „działało" na nią. 
A niech tam! Ostatecznie, korona jej z głowy nie 
spadnie, jeżeli poflirtuje trochę śmielej. Będzie 
wprawa na przyszłość.

Hipnotyzował ją wzrokiem. Czuła 6ię odro
binę niepewnie. Spuściła oczy.

— Nie chce Ala na mnie patrzeć:
— Chcę, ale się bojęj
— Mnie?
— Pana.
Powiedziała to z całą świadomością. Zdawna 

już /.;■*, biła odkrycie, że udawanie obawy wobec 
zdobywczych lwów jest znakomitym środkiem 
kokieterji. Tym razem zachodziła ta różnica, że 
słowa jej były poczęści s-czere. Ale ryzykowała. 
W życiu nic się nie osiąga bez ryzyka.

Siński połknął pochlebstwo bez reszty.
— Czy jestem taki groźny?
— Nie groźny, ale... niebezpieczny.
— Ho, ho! Ala, jak widzę, zrobiła od wczo

raj duży postęp w psychologji.
Ala odwróciła głowę, bojąc się, żeby nie wy

czytał z jej twarzy niepochlebnego komentarza- 
Co za człowiek! Co za paw! Ach, idiota! Nie, 
taki człowiek może opętać „na amen". Wróciła 
jej zimna krew.

— Niech się Ala nie boi. Nie zrobię jej nic 
złego. Więc Ala boi się miłości?

— Tak.
— A przecież bez miłości świat byłby smut

ny jak cmentarz. Trzeba kochać miłość i żyć 
miłością, dopóki starczy młodości. Dla mnie nie
ma nic Dieknieiszcao na świecie nad młoda ko

bietę, uwielbiającą miłość i...
— 1 co?
— Powiem Ali później. Terazby może jeszcze 

nie zrozumiała. Podnieść oczy.
— Czy ja się panu bardzo podobam?
— Czy mi się podobasz? Co za pytanie? Mało 

kobiet podobało mi się tak, jak ty.’
Ala przygryzła wargi.
— Trafiłam na dobrego partnera — pomy

ślała w głębi duszy.
— Ja nauczę Alę miłości, dobrze?
— Dobrze, chociaż nie wiem, czy będę bardzc 

pojętną uczennicą.
— Mam nadzieję, że świetna. Lekcje będą się 

odbywały codziennie. Honorarja będę brał w ca- 
1 asach.

— O, nie. To byłoby za drogo.
— Dla mnie nie. Nigdy mniej nie biorę. Ic 

wcale nie tak drogo. Zobaczy Ala. Zresztą i tak 
mam obiecane.

— Więc dobrze, ale pierwsze lekcje będą 
próbne — gratisowe.

-— Niech i tak będzie. Nie pójdziemy do sądu
— Nikt mnie jeszcze nie pocałował.
I to był manewr kokieteryjny, stosowany 

niejednokrotnie z dobremi skutkami. Ale tym 
razem okazał się nieskuteczny.

-— Co za niedołęgi! Co za ślimaki! Żeby nie 
to, że ci wierzę, gotów byłbym nie uwierzyć. 
Szkoda! Nie notrzebowalibyśmy 6tudjować po*  
czatków.

(D. c. n.)
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ZAGŁĘBIE” „SIÓDME PRZYKAZANIE” mutui
DAWN,EJ ’ - - w rolach- -,owy’h - - p—TS PRZYJACIELE1

Od wtorku 8-go ’łpca i dni następne

”’S“T „KRÓLOWIE MODY”
Niebywała farsa w 10 aktach. . W rolach głównych Pat i Pataschon.

I !«
KINO

Ki.e-Te.tr „UDZIAŁOWY*

DZIŚ PREMJERA

Janet Gaynor i Charles Farrell.

| KINO TEATR
„PAŁACE”

I W SOSNOWCU.
ulica Warszawska 2.

Nadprogram:

Program <
dozwolony.

Następny program!“- - - - iram:

„TRZEJ

Tygodnik aktualny z natury.

IIC I KI O I Od czwartku 10 do aoboty 12 lipca 1930 r. Najznakomitsza tragiczka świata, rodaczka nasza
_ ' _ POLA NEtiKl w wielkim sztandarowym arcydziele p. t,

j»c-z**Y IW „HOTEL IMPERIAL" SR? V

3 DZIWACTWA DAM.
Ostatni „krzyk" mody.

inna znowu wypaliła sobie, a raczej 
„wybieliła” cyfrę siedem jako przyno 
szącą jej szczęście.

Na jednej z plaż francuskich po
dziwiano niedawno damę, która wy
tatuowała sobie sylwetkę swego 

chińskiego pieska.
Pomysł ten nie należy zresztą do 

nowych, bo jeszcze przed laty ogrod
nicy w ten sposób zaopatrywali w 
napisy wystawione na słońce dynie 
i mielony.

Przy częstej zmianie narzeczonego 
nie-jest wskazane utrwaleni jego syl
wetki lub imienia, nawet na tak krót
ki okres jak miesiące letnie.

..Następnemu może być przykro.

Ostatnim „krzykiem” mody kobie
cej jiest tatuowanie się za .pomocą 
promieni słonecznych.

Jak się to robił’ Oto bardzo prosto. 
Wycina sie z papieru sylwetki, czy 
wzory (narzeczony z długim nosem 
najlepiej wychodzi), nakleja się je na 
ciało i wystawia w ciągu paru godzin 
na słońce. Skóra naokoło opala się 

na brunatno, 
piiejsce przykryte papierkiem zosta- 
je białe. Oto cały figiel.

W Miami na Florydzie, na plaży 
obok Chicago oraz na Long lsland 
panie prześcigają się w pomysłach.

Pewna pani umieściła sobie na ple
cach sylwetkę profilu ukochanego,

ś’^7 US.°WA WAJUPORCZYWSZT.L^£3?B0L GŁOWY.| ______________

Chcąc nabyć prozzki od bólu głowy a .KOGUTKIEM” 
.Migreno-Nervosin*  należy żądać takowych w oryginał- 
575L?P?JtOWania‘:h GA»«ckiego, znanych od lat trzy, 
dzieitu. Przy zakupnie prozzków z .Kogutkiem’ .hCgre- 
no-Nervo»n- zwracajcie uwagę na opakowanie i odrr.u- 
•ajcie uporczywie polecana proazki łudaąco do na- 
•zych podobne. Oryginalne opakowania po 5 proszków 
—pudełko 75 groszy.

8® 
fe®

Osoby, dla których przyjmowanie proszku atanowł pe
wną nogą używać proazek .KOGUTEK’ .Ml-
GRENO-NERVÓŚu;‘, w formie tabłetH. Opakowania 
po 20 tabletek w pudełku. Cen*  ■*-  1-5° gr- Żądajcie ta- 
olatek „Koff«to£.KigrMO-N« 
netu upakowaniu Gąaockiogo.

Mi
3DZMU.

Dbajcie o swoje zdrowie!
I i „Szwajcarskie Gorzkie Zioła”
. marką „Kogut*  są stosowane

P^y chorobach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół

ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio
ła*  są naturalnym łagodnym środkiem prze
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

Fotografje w kamiennych bryłach.
Tajemnice starożytnego grobowca.

Egipska uniwersytecka ekspedycja 
iTcheologicz.ua odkryła w pobliżu sfink
sa grobowiec, który jes-t uważany za 
największy w całym Egipcie. Miumja, 
znaleziona w grobowcu, należy do naj
wyższego kapłana bogini górnego i dol
nego Egiptu. Neibteb, Ra - Owera. Zna
lezione w grobowcu desiki pozwalają u- 
etalić że Ra-Ower był najbliższym przy 
jacielem trzeciego Faraona piątej dyna
gi ji. Nefer - Rikka - Ra, zmarłego 2750 
lat przed Chr. Oprócz swych obowiąz
ków kaplańskiiich, Ra - Ower pełnił ró
wnież obowiązki zarządcy garderobą 
Faraona, rządcy domu oraz sróża wodv 
używanej

do kąpieli Faraona.
Rozmiarami swemi grobowiec doró

wnywa niewielkiej świąyni. — Wejście 
co grobowca przedstawia korytarz dłu
gości 93 stóp, za którym następują 3 ob
szerne sale i krypta, w której znajduje 
się sarkofag. W ścianach zrobiono 86 

& większych wgłębień i 30 nisz dla usta
wienia posągów. Narazie znaleziono

tylko 45 posągów,
i których większość dobrze 6ię zachowa- 

. ła. Między innemi archeologom udało 
6ię znaleźć 3 posągi przedstawiające, je
dną i tę samą osobę, to znaczy kapłana

Ra - Ower-a. Podobajmy 6ą wyciosane z 
całych brył kamiennych.

Wielkie zainteresowanie wywołało 
znalezienie w 6ankofaigiu obciętej ręki, 
śc fikającej drogocenny naszyjnik, wy
konany misternie. W tej samej sali zna
leziono na podłodze

szkielet człowieka
bez jednej ręki. Widocznie niegdyś w 
grobowcu tym był ujęty złodziej w 
chwili, gdy zamierzał dokonać kradzie
ży, za co go ukarano zaraz na miejscu.

Instrumenty muzyczne 
“ kstęgarnc«Polonja» 

sosnowiec 
HaLe « Rozwoju »>

*1 PMMI „LEŚNICZÓWKA” 
W OSTROWACH, pod Częstochową, tel. 610. 

położony w lesle 2845
POLECA: Pokoje słoneczne z werandami. 
Pierwszorzędna kuchnia, znana ze swej do
broci. Telefon na miejscu, światło ele- 

-------ktryczne, plaża i kąpiele.--------------  
Komunikacja kolejowa i autobusowa!
— Odjazd i przyjazd co godzina! — 

PENSJONAT CZYNNY OD 1-GO CZERWCA.

Reklama 
jest dźwignią 

handlu.

Z. 762j30

II UUWIIWdłtłl inuu, IUIIi „UiJłl 
Sosnowiec, ul. Kościelna.
Przy kupnie szczotki pomoc dobrego sprzedawcy 
jest koniecznie potrzebna, gdyż gatunki są ró
żnorodne a imitacje do złudzenia naśladują to

war dobry. 2956

SZCZOTKI
‘ toaletowe i do domowego użyt

ku najkorzystniei zakupisz

V SWADZIE fABH. Tor M
Nadzwyczajna okazja!
Do sprzedania większa ilość ma- 
terjałów na ubrania po cenach 

najniższych.
Zgłoszenia pod „Materjał” do Admi
nistracji „Kurjera Zachodniego”. 3459

Wezwanie.
Sąd Powiatowy w Sosnowcu, wzywa niniejszem obecne

go posiadacza zaginionego weksla na 1000 zł. płatnego w dn. 
30 kwietnia 1930 r. w Sosnowcu z wystawienia Fajwla Ostre
go (Sosnowiec, Modrzejowska 12) z żyrami D. Fechtenbauma 
(Będzin, Modrzejowska 86), 1. Mentlika (Będzin, Zawale 1) i 
M. Juszkiewicza (Będzin, Zawale 1), aby w czasokresie 60-ciu 
dni najpóźniej do dnia 15 września 1930 r. zgłosił się w Są- 
dzie Powiatowym w Sosnowca i okazał ten weksel sądowi; 
po upływie wyznaczonego terminu Sąd uzna weksel na zasa
dzie art. 94 rozp. o prawie wekslowem za umorzony.

p. o. Sędzia Powiatowy (—) Frydecki
Za zgodność

St. Sekretarz Sądu W. Mader3453

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Zgubiono legitymację 
meldunkową i zasiłko
wą wydane przez u- 
rząd gminy Grodziec 
na imię Marja Poczto- 
wska.____________ 3455

Feliks Garnek zgubił 
portfel z różnymi do- 
wobami. Łaskawy zna 
lazca zechce zwrócić 
do filji Będzin.

Kocjan Bartłomiej J 
Kosmolowa rocznika 
1910 zgubił dowód oso 
bisty wydany przez StJ 
rostwo Olkuskie, którj 
unieważnia. 3443--

Wróciłem
Ir. PARCZEWSKI 

lekarz chorób kobiecych 
Katowice, Teatralna 12.

9—12 i 4—6 Telefon 1879.------ 3454

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

K O Z N E

■
Do sprzedania z po
wodu wyjazdu fabrycz
ka wody sodowej z ca
łym urządzeniem. Wia
domość „Kurjer Zacho
dni". 3457

Truakawiec Kresowy 
ziemiański pensjonat 
Krzysia położony cen
trum poleca pokoje 
Kuchnia djetetyczna.

3341-4

HEMOROJDY GINĄ!
w 5-6 dniach bez lekarstwa i operacji.

55-cio letnie doświadczenie. 3140
MAM 100 PODZIĘKOWAŃ.

Wysyłam przepis za pobraniem' zł. 6 i porto 1 zł. 25 gr.
I. WIERZBOWSKI, Nowe-Pomorze, felczer szpitalny.

Do sprzedania rozma
ite meble. Sosnowiec, 
Kołłątaja 3 m. 1. 3446-2

POSADY 
I PRACE

Potrzebna samodziel
na krawcowa Dąbrowa 
Górn. gl. Sobieskiego 
37, Wieczorek Antoni
na. 3431-3

AAAAAAA
Baczność!
ŚLEDZIE
8 1. puszka Zł. 5,011 

poleca 345^ 
mmmm mu ni 

iiaia nti, ul. Paprziczm U 
Telef. 1420.

Wiersz milimetrowy jednołamęwy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr^ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 g. 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr„ za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
.Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym 
i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada.

ffc _ __ “ 1 _ nrrinArfAM*  Ogłoszenia*drobne  do*2«  wyrazów to—30 gr, za każdywyraz,'powyżej 20 wyrazów 20 - 60 groszy z I Ł i s O B IZ liliłllWMlI >ajmniej 1 zloty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, dro. uulilllA uywoŁuii j ■ ...............—~ —________________________________________  -J

bosnowiec: —rHie; ________________ -
wynAl-ł ■ i;i.n'~Ki<>u NAfZ , rAI>KlJS/ OP1OI.A — I>HI|K -KUKIEKA ZACHODNIEGO" W aOsAOWCU ' Rll-SoDSKlEGO A. — REDAKTOR ODR. HENRYK STRY JtWstU-

biiUZlN, Małachowskiego *,  lei. 7.90. ___ /.awiEitCic., >-go Maja
* * * > DHKOWA. ^3D>esKłeyo M. lei.1.25. GRODZIEC, Będzińska.

iTcheologicz.ua

